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Schenhirzgh) EBolsrzecBci i Doniec przed sqdem w Krakowie
Kraków, 18 czerwca.
W  ub. poniedziałek rozpoczął się 

Przed sądem przysięgłych w Krakowie 
proces Władysława Bcbrzeckiego, stu­
denta Akademii Sztuk Pięknych oraz jego 
wspólników Schenkirzyka, również stu­
denta Akademji Sztuk Pięknych i Dońca, 
zawodowego rzezimieszka. Jakkolwiek 
w  związku ze zbrodnią w  mieszkaniu dr. 
Nuessenfelda, przy ul. Potockiego w  Kra­
kowie aresztowano 6 osobników, to jed­
nak tylko ci trzej są bezpośrednimi spraw­
cami morderstwa i rabunku, zaś pozostali 
trzej Stanisław Bobrzeckl, brat Władyj 
sława, Wanat, oraz Fąfara, odpowiadać 
będą z korzystanie z pieniędzy, zrabowa­
nych przez zbrodniarzy.

Władysław Bobrzeckl urodził się 5-go 
bpca 1909 r. w  Krakowie, mieszkał przy 
ulicy Zyblikiewicza 5 w gmachu P. K. O. 
Ukończył, on 4 klasy szkoły średniej i 
dwie klasy szkoły przemysłowej, a ostat­
nio był studentem 3 roku Ak. Sztuk Pięk­
nych. Kolega jego Kazimierz Schenkirzyk 
urodzj{ się 25 maja 1910 r. w  Jordanowie 
1 Jakkolwiek młodszy od Wł. Bobrzeckie- 
%0’ byl studentem 5 foku Ak. Sztuk Pięk" 
nych. Jan Doniec pochodzi z Bronowie 
Wielkich, ukończył 6 klas szkoły po­
wszechnej, był pomocnikiem! sklepowym.

Jak już donoszono, zamordowali oni 
14 maja br. Annę Garncarzównę w  miesz­
kaniu dr. Nuessenfelda przy ul. Potockie­
go. Doniec i Schenkirzyk dusili zamor­
dowaną. a Wł. Bobrzecki zacisnął na jej 
szyi tv>tlę, zrobioną z płaszcza lekarskie­
go. Po tej zbrodni zabrali się wszyscy  
trzej do rozbijania szuflad biurka, szaf i 
kufra i zabrali gotówkę w  dolarach papie­
rowych i w  złotych 20-dolarówkach, war­
tości około 90.000 zł., poczem zbiegli, 
przez nikogo nie spostrzeżeni. *
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Zbrodnię odkrył pierwszy dr. Nuessen- 
feld, powróciwszy ze szpitala do domu 
około godziny 16. Wchodząc do przed­
pokoju zauważył on nieład i ślady pobytu 
jakichś włamywaczy, a gdy wszedł do 
mieszkania dostrzegł przez drzwi leżą­
ce na ziemi zwłoki służącej. Widząc, że 
Garncarzówna musiał umrzeć już przed 
baru godzinami, wybiegł, wszczynając 
alarm. Komisja sądowo-lek. stwierdziła, 
że Garncarzówna zmarał wskutek udu­
szenia, poczem przystąpiła do odkrycia 
śladów pobytu zbrodniarzy. Odrazu da­
ło się ustalić, że musiało ich być conaj- 
Jnnjej dwu. Interpelowany dr. Nuessen­
feld, co mu skradziono, zeznał, że zabra­
no mu w  banknotach 8.000 dolarów, a w  
złotych monetach 20-dolarowych około
3.000 dolarów, ponadto kilka złotych ze­
garków i inne kosztowności. Niewątpli­
wie więc celem wyprawy bandytów była 
kradzież owej gotówki, a ponieważ na 
Przeszkodzie stała im służąca, więc nie 
zawahali się jej zamordować. Mordercy 
Pozostawili w  mieszkaniu dr. Nuessenfel- 
da starą rękawiczkę irchową, nowy bron­
iow y kapelusz z monogramem SS. Na 
różnych przedmiotach odkryto ślady Iinij 
Papilarnych. Słuchawka telefonu była 
odłożona, na co zwrócono na poczcie 
Uwagę o godz. 10,10 wskutek sy<rn?łów 
świetlnych w automatach. Aparat w y­
łączono o godz. 10 25, gdyż nikt nie zgła­
szał się. mimo dawania znaków syrera. 
Był to niewątpliwie czas działania wła­
mywaczy.

W toku dochodzeń powstało przy­
puszczenie, żę zbrodniarze pozostawili na

miejscu zbrodni niektóre przedmioty dla 
zmylenia śladów. Wiele rzeczy wskazy­
wało na to, iż zbrodni dokonali niefa­
chowcy, zbrodniarze początkujący, niepo- 
siadający nawet odpowiednich narzędzi 
do włamań. Policja wkrótce dowiedziała 
się w drodze konfidencjonalnej, iż osob­
nik znany w  sferach „doliniarzy” pod 
przezwiskiem Janka Wiedeniaka prze­
chwalał się w rozmowach, że dokonał ra­
bunku. Wiedeniak, to Doniec, który 
przed paru laty musiał przymusowo opu­
ścić Wiedeń, o czem w  jego sferze po­
wszechnie wiedziano.

Rozpoczęto go poszukiwać, ale „Wie- 
deniak" gdzieś nagle znikł i nie można go 
•było odnaleźć. Wreszcie w  pierwszy 
dzień Zielonych Świąt natrafiono na 
pierwszy wyraźniejszy ślad zbrodniarzy. 
W policji zgłosił się rolnik' z Mydlmik, 
Franciszek Bochenek, który złożył mo­
netę 20-dolarową złotą i oświadczył, że 
otrzymał ją od jakichś nieznanych mu

'dwu osobników. Następnego dnia jeden 
z wywiadowców dowiadział się, że Po­
przedniego wieczoru w szyinku J. Bednar­
skiej przy ul. Rakowickiej bawił Henryk 
Wanat z jakimś drugim osobnikiem, przy­
puszczalnie Dońcetn. Przeprowadzono 
więc rewizję w mieszkaniu H. Wanata. 
Rewizja dała wyniki nadspodziewane, 
znaleziono bowiem 74 sztuki złotych 20- 
doiarówek, złoty zegarek z łańcuszkiem, 
złotą szpilkę do krawata oraz złoty krzyż 
austriacki, pochodzące z rabunku u dr. 
Nuessenfelda. Na pytanie, skąd wziął 
wymienione pieniądze i złote Przedmioty, 
Wanat odpowiedział, że wręczył mu je 
Jan Doniec, jako podarunek i że Doniec 
przebywa w mieszkaniu swej kochanki, 
Marji Cięcielewskiej. Natychmiast udano 
się do mieszkania Cięcielewskiej, lecz 
Dońca tam nie zastano, zaś właściciel 
mieszkania Jan Paluch wskazał miejsce, 
w którem Doniec przechowywał 10 monet 
20-dolarowych.

Clreósztoteanie morderców
W  domu Pazdalsklego, wuja Dońca, 

zastała policja zbrodniarza, leżącego na 
słomie. Dońca odrazu zrewidowano i 
znaleziono przy nim złoty zegarek, po­
chodzący z rabunku u dr. Nuessenfelda, 
rewolwer „Liliput”, z którym Doniec był 
na miejscu zbrodni. Dońca poddano in­
dagacji. Zaprzeczał on początkowo, by 
brał udział w zbrodni na ulicy Potockie­
go, gdy jednak wykazano mu niezbicie, 
że był w mieszkaniu dr. Nuessenfelda i 
wziął udział w  zbrodni, przyznał się w  
końcu do zabójstwa i zeznał, że działał 
razem z Wład. Bobrzeekim i Schenki* 
rzykiem, studentami Ak. Sztuk Pięknych. 
Aresztowano w ięc tych dwu dalszych 
sprawców zbrodni we wtorek po Zielo­
nych Świętach przed gmachem Akademji 
Sztpk Pięknych.

Głównym inicjatorem, organizatorem

i sprawcą zbrodni był Władysław Bo­
brzecki. Z jego poduszczenia stał się 
mordercą K. Schenkirzyk, on wyszukał 
Dońca, który swojemi fachowemi wiado­
mościami, swą bandycką odwagą miał 
posłużyć pierwszym dwom przy wyko­
nywaniu Planu. Plan zbrodni powstał w  
pmyśle Bobrzeckiego z końcem kwietnia, 
a więc na niedługi czas przed jej wyko­
naniem, powstał zaś stąd, że Bobrzecki, 
poznawszy dr. Nuessenfelda, w  Izbie Le­
karskiej przez swą żonę, która tam pra­
cowała w charakterze sekretarki, dowie­
dział się, że dr. Nuessenfeld jako skarbnik 
Izby Lekarskiej przechowuje często w  
swem mieszkaniu pieniądze. Bobrzecki, 
badając pozatem życie domowe dr. Nues­
senfelda, zauważył, że żyjący oszczęd­
nie dr. .Nuessenfeld posiad niewątpliwie 
znaczną gotówkę, którą również przecho-

Obozy izolacyjne w Polsce
Jtto może 6yć przymusowa odosobniony?

Warszawa, 18 czerwca.
W poniedziałek ukazał się „Dziennik 

Ustaw” Nr. 50. zawierający rozporządze­
nie Prezydenta Rzplitej z dnia 17-go bm. 
w  sprawie osób, zagrażających bezpie­
czeństwu, spokojowi i porządkowi publicz­
nemu. Rozporządzenie to brzmi:

„Na podstawie art. 44 ust. 6 Konstytu­
cji i ustawy z dnia 15-go marca 1934 r. 
o upoważnieniu Prezydenta Rzplitej do 
wydawania rozporządzeń z mocą ustawy 
(Dz. U. R. P. Nr. 28, poz. 221), postana­
wia, co następuje:

Art. 1. Osoby, których działalność lub 
postępowanie daje podstawy do przypu­
szczenia, że grozi z ich strony naruszenie 
bezpieczeństwa, spokoju lub porządku pu­
blicznego, mogą ulec przetrzymaniu_ i 
przymusowemu umieszczeniu w miej­
scach odosobnienia, nie przeznaczonych 
dla osób skazanych lub aresztowanych z 
powodu przestępstw-

Art. 2. (1). Zarządzenie co do przy­
trzymania i skierowania osolby  ̂przytrzy­
manej do miejsca odosobnienia wydają 
władze administracji ogólnej.

(2) Postanowienie o przyrmtsowem 
odosobnieniu wydaje sędzia śledczy na 
wniosek władzy, która zarządza przytrzy­

manie; uzasadniony wniosek tej władzy 
jest wystarczającą podstawą do wydania 
postanowienia.

(3). Odpis postanowienia będzie dorę­
czony osobie przytrzymanej w  ciągu 
czterdziestu ośmiu godzin od chwili jej 
przytrzymania.

(4). Na postanowienie sędziego środki 
odwoławcze nie służą.

Art. 3. O odosobnieniu orzeka sędzia 
śledczy, wyznaczony w tym celu przez 
kolegium administracyjne właściwego są­
du okręgowego. Właściwym jest sąd, w  
którego okręgu położone jest miejsce od­
osobnienia.

Art. 4. (l). Odosobnienie może być o- 
rzeczone na trzy miesiące; może być 
przedłużane w związku z zachowaniem 
się odosobnionego na dalsze trzy miesią­
ce, w trybie, określonym w art. 2.

(2). Odosobnieni mogą być zatrudnie­
ni wyznaczoną im pracą.

Art. 5. Wykonanie rozporządzenia ni­
niejszego porucza się Ministrom: Spraw 
Wewnętrznych i Sprawiedliwości.

Art 6. Rozporządzenie niniejsze wcho­
dzi w  życie z dniem ogłoszenia i traci 
moc obowiązująca w terminie na obsza­
rach. klóre określą rozporządzenia Rady 
Ministrów.

wuje w domu. Zwierzył się w ięc prze­
dewszystkiem ze swych zamiarów przed 
swym kolegą szkolnym Schenkirzykiem, 
którego wknótce zdołał skłonić do udzia­
łu w zbrodni.

Pierwotnie chcieli się zbrodniarze O" 
graniczyć do kradzieży. Doniec miał za­
wrzeć znajomość z Anną Garncarzówną, 
przez co miałby ułatwiony dostęp do 
mieszkania dr. Nuessenfelda i mógłby od­
bić w plastelinie klucze do drzwi wejścio­
wych, a następnie możnaby je dorobić. 
Sama kradzież nie nastręczałaby więk­
szych trudności, bo czekanoby kiedy 
opuści duże 6-pokojowe mieszkanie dr. 
Nuessenfeld, a następnie służąca, robiąca 
codziennie zakupy. Wkrótce jednak ten 
pierwszy plan porzucono, bo stwierdzono, 
że Garncarzówna wraca z miasta, gdy 
jest jeszcze dr. Nuessenfeld. Dalej Bo­
brzecki i Schenkirzyk mieli duże wątpli­
wości, czy Garncarzówna, starsza już i 
ostrożną w zawieraniu znajomości przy­
godnych zechce wejść w bliższy kontakt 
z  Dońcem, którego powierzchowność nie 
dawała w tym kierunku pomyślnych na­
dziei. Plan zamordowania służącej zro­
dził się w głowie Dońca, który zobowią­
zał się wobec wspólników, że on zabije 
Garncarzównę przez uderzenie jej jakimś 
twardym przedmiotem w głowę. Posta­
nowili więc Bobrzecki i Schenkirzyk. że 
Doniec pójdzie do mieszkania dr. N . . z 
paczką i dowodem doręczenia. Pakunek 
wręczy Doniec służącej, oświadczy, że 
przysyła go jakiś pacjent, czy lekarz i za­
żąda potwierdzenia odbioru. Bandycka 
trójka miała wykonać plan w  piątek l l _go 
maja. Dnia tego rano spotkali się w szy­
scy trzej na plantach, poszli do restaura­
cji przy ulicy Mikołajskiej, zakupili wód­
ki, wypili ją w jakiejś bramie domu, by 
dodać sobie otuchy, a Bobrzecki zażył 
jakichś pastylek dia uspokojenia nerwów. 
Poszli potem do bramy domu przy ulicy 
Potockiego 12 i wysłali Dońca z pakun­
kiem do mieszkania dr. Nuessenfelda. Nie 
powiodło się.' Postanowiono odtóżyć 
wszystko do dnia następnego. W  sobotę 
znowu zebrali się razem, ale Vtedy nie 

•udało się.
Bandyci zamierzali dokonać zbrodni 

po południu, rozważając możliwość unie­
szkodliwienia nietylko Garncarzówny, ale 
i dr. Nuessenfelda, a ewentualnie także i 
bawiących w  jego mieszkaniu pacjentów

W ódka  -  d ta  dodania 
etueky

W  dniu 8 maja Wł. Bobrzecki czuwał 
na plantach, siedząc na ławce i przeglą­
dając dla niepoznaki dzienniki. Nadszedł 
Doniec i Schenkirzyk, których Bobrzecki 
umieścił na plantach w pewnem od siebie 
oddaleniu, by nie zwrócić uwagi prze­
chodniów. Wkrótce wyszedł z domu dr 
Nuessenfeld i udał się do szpitala. Zbrod­
niarze, dla 'dodania sobie odwagi zakupili 
wódki. Bobrzecki zabrał na wyprawę re­
wolwer automatyczny kalibru 6.35 mm. 
Schenkirzyk rewolwer bębenkowy. Dla 
zinylenia śladów Bobrzecki- włożył na 
głowę nowy kapelusz bronzowy z mono­
gramem SS., Schenkirzyk zabrał przygo­
towaną w pudełku plastelinę z odciskami 
obcych linji papilarnych, które zamierza­
li pozostawić na miejscu zbrodni. Jako 
narzędzie włamania miały im posłużyć 
obcęgi i dłuto, Schenkirzyk zabrał ponad­
to pilnik do drzewa, t- zw. raszplę. Przed

Dalszy ciąg na stronie 2 -giej.
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wyjściem pozostawili wszyscy trzej w  
mieszkaniu Bobrzeckiego wszelkie doku­
menty i przedmioty, któreby mogły im 
wypaść z kieszeni w  czasie napadu i 
stanowić jakiś ślad, przyczem Bobrzeeki i 
Schenkirzyk sprawdzili, czy Doniec na­
kazany przez nich środek ostrożności w y­
konał i dlatego gruntownie go obszir 
kali. W końcu Bobrzeeki i Schenkirzyk 
włożyli rękawiczki i dali Dońcowi pacz­
kę, poczem wszyscy ruszyli na miejsce 
zbrodni.

czarną makatkę, p o c z e m  wyszli n iep o - odpow iedział, że ma dziecko. Dowiedział się 
.Strzeżenie Z mieszkania .i udali się na róg on zatem  w więzieniu, że żona jego powiła w 
ul. Szpitalnej, gdzie Schenkirzyk wręczył Par« dni po aresztowaniu zbrodniarza syna 
Stanisławowi Bobrzeckiemu przy jego

(Hozpue$iiwa w atka o życie
Po przybyciu przed dom przy ul. Po­

tockiego Doniec pierwszy poszedł po

kiosku paczkę. Władysław Bobrzeeki 
który niósł teczkę, pokazał jej zawartość 
bratu i pochwalił się zdobytym łupem. 
W szyscy trzej zbrodniarze udali się na 
Rynek Gł. i tu w jednej z sieni Bobrzec- 
ki wydobył 10 dolarów i polecił Dońco­
wi, by zmienił je w którymś z kantorów 
wymiany. Przy ul. Brackiej Bobrzeeki 
wręczył Dońcowi jeszcze dwa banknoty 
po 10 dolarów z poleceniem wymiany. 
Gdy Doniec nie wracał, poszedł poszu­
kać go Schenkirzyk. Skorzystał z tego 
Bobrzeeki i okradł wspólników, wyjmu­
jąc' z teczki paczkę banknotów z 1000 do-

Doniec opow iada, i e  od 8 roku życia cho­
w ał się bee matki, k tóra  odeszła od ojca, zaś 
od 12 roku życia chow ał się bez ojca. Opieku­
nem jego był w uj, k tó ry  nie pozw alał mu cho­
dzić do szkoły, kazał natom iast pracow ać. Do­
niec w yraża  się o swoich rodzicach grzecznie, 
i m ówiąc o stosunkach m iędzy rodzicami m ó­
wi, iż „ ta tuś" bił „m am usię1* i mamusia ode­
szła- O powiada on, że był prze,z rok na kre­
sach wschodnich jako osadnik, potem  pow ró­
cił do K rakowa, udał się potem do W iednia, 
gdzie pracow ał jako robotnik ro lny i pow rócił 
do Polski, gdy trzeba było s taw ać do w ojska. 
W W iedniu był aresztow any, jak  pow iada, za 
jakąś bójkę, a w szpitalu w W iedniu przeby­
w ał przez jakieś dw a miesiące, czego z resz tą  
dobrze nie pam ięta.

P rzew odniczący : Na co pan chorov"‘ł?  Pi!larów. Gdy powrócili Schenkirzyk i Do- 
schodach na górę, a za nim w pewnej od- niec, pojechali wszyscy trzej tramwajem pan benzynę?
ległości Schenkirzyk; na końcu Bobrzec- na Salwador i poszli ku kopcowi Kościu- Doniec opowiada, że był słaby, bliżej ni
ki. Gdy Doniec znalazł się na II piętrze szki. Wybrali tam miejsce na zakopanie

łupu, przyczem wspólnie wybrali 50 dola­
rów na drobne wydatki. W szyscy przy­
rzekli sobie przez dłuższy czas nie ko­
rzystać z łupu, by nie naprowadzić * po­
licji na ślad.

Tymczasem już w  piątek rano Doniec 
bez porozumienia się z dwoma innymi 
poszedł w  to miejsce, gdzie były zako­
pane dolary, z Mikołajem Fątara. wyko­
pał teczkę, część pieniędzy zabrał ze so-

przed drzwiami mieszkania dr. N. i po­
czął dzwonić, Schenkirzyk i Bobrzeeki 
znajdowali się między pierwszem a dru­
giem piętrem i tam czekali, aż służąca 
wpuści Dońca do środka. Wkrótce posły­
szeli, że otwarły się drzwi, i Doniec 
wszedł do przedpokoju, więc szybko po­
biegli za nim. Pierwszy wpadł do przed­
pokoju Schenkirzyk, który odtrącił Doń- 
ca i chwycił za gardło Garncarzównę

określa, co mu brakow ało.
Zapytany, czy  by ł k iedy karany . Doniec 

odpow iada, że był karany  tylko adm in istracy j­
nie za pijaństw o, za jazdę be,z św iatła, za k ra ­
dzieże karany  nie był. Nie kradł, bo zaw sze 
na życie mu w ystarczało . B obrzeckiego poznał 
jako gościa. B obrzeeki często używ ał jego do­
rożki i w kró tce w ciągnął go w  kom ityw ę ze 
sobą, izaprosił go do sw ego m ieszkania. Bo- 
brzecki w obec obcych m ówił mu „ ty “ . Do­
niec nazyw ał go panem, w  m ieszkaniu jednak 
Bobrzeeki kazał Dońcowi zw racać się do sie-

która, widząc wpadającego drugiego męż- bą, część przeniósł i zakopał gdzieindziej, hic przez „ty“. Doniec żenował się tego i mó- 
czyznę, wydała przeraźliwy okrzyk prze- a resztę oddał Fąfarze, który ukrył o- wił, że nie może, bo „przecież pan jest lepszy
■strachu. Garncarzówna wyrwała się z trzymane pieniądze <w Rzegocinie. Kra- Pdemnie", .Boforzeckt i Schenkirzyk zamówili 
rąk Schenkirzyka, schyliwszy się w dół dzież, popełnioną przez Dońca, zauważyli przez weg0 u kow ala rak l do w łam ania. Ko 
i prąc ku drzwiom wyjściowym. Siłą roz- dwaj dalsi zbrodniarze nazajutrz, gdy 
paczy i śmiertelnej trwogi odepchnęła wybrali się na kopiec, by zaglądnąć do 
Schenkirzyka. Ponieważ Bobrzeeki oba- ukrytego łupu. Gdy Schenkirzyk był 
wiał, się, że Garncarzówna może krzy- .wzburzony z powodu postępku Dońca 
kiem zaalarmować- sąsiadów, pchnął sza- pocieszył gó Bobrzeeki,tem. że i on przy- 
motających się ze sobą Dońca i Garnca- właszczył sobie 1.000 dolarów i tem obie- 
rzównę do salonu, a ci oboje pchnęli sto- cał się podzielić ż Schenkirzykiem. 
jącego przed nimi Schenkirzyka. Schen- Zbrodniarze zasiedli na jednej ławie, obok 
kirzyk wpadł do pokoju, a Doniec z Gam- nich stanęło trzech posterunkowych. Schenki- 
carzówną przewrócili się tuż przy progu. rzvk ponury z oczyma utkwionemi w ziemię, 
Skutkiem tego upadku Doniec zwolnił u- Bobrżeckl z głową zwieszoną Doniec swobod. 
ścisk szyi swej ofiary, to też Garnca- ny’ Dkby nie wiele robił sobie z tego. co za-

7 ;  o ! ewo°tan-f, , O. pomoc. D o n ie c  Starał się ręką za ci d r g tuh r i dr. O stręga. Jako obrońcy w y- 
tkac jej usta. Widząc to Schenkirzyk, po- stąpili dr. H ofm okl-O strow ski z W arszaw y  i 
nowme przyszedł z pomocą Dońcowi 1 dr. A ugustynek, obrońcy Dońca. dr. J . Bardel 
znowu uchwycił Garncarzównę pod g a r  obrońca B obrzeckiego i dr. Aschenbrenner, 
dło, przyciskając jej szyję do ziemi. Tym- obrońca Schenkirzyka. N astąpiło losowanie 
czasem Bobrzeeki wpadł do pokoju ordy- ław y  « pośród 23 przysięgłych. N astępuje od- 
nacyjnego lekarza, wziął płaszcz lekarski, czy tan ie  aktu oskarżenia, w  k tórym  prokura- 
skręcił go w  sznur, porwał następnie {or obciążą najbardziej Bobrzeckiego, a .Bo­

brzeckiego i Schenkirzyka bardziej niż Dońca

wal nie chciał w ykonać raków , gdy p rzyszed ł 
do niego Doniec, i gdy dopiero z zam ów ieniem  
zjawili s.ię osobiście Bobrzeeki i Schenkirzyk, 
w tedy  zgodził się ea  50 zł. zrobić dw a raki. 
O trzym ał 20 zł. zadatku, resz tę  30 zł. prze­
słano mu przez  Dońca,, z czego Doniec za trz y ­
m ał dla siebie 5 zł.

P rzew .: Co to było z flaszką z  piaskiem  
nad Białucha-

— B obrzeeki' mówił, że taką  flaszką moż- 
n aby  łatw o zabić.

P rzew .; C zy m ów ił coś B obrzeeki o w ła­
maniu do Izby Lekarskiej.

D oniec: Nie, m ówił tylko o w łam aniu do 
Akademii G órniczej w  Alejach (drugi budynek 
A kademii G órniczej jes t w  Podgórzu).

fyohzecki -  złym  duekem 
J ) o ń c a

przygotowane do opatrunku kawałki ga­
zy i waty. Gazą i watą Bobrzeeki zatka! 
lista ofierze, a skręconym płaszczem po­
derwał umierającą już Garncarzównę 5 
zawiązał jej pętlę na szyi. Schenkirzyk 
oderwał ręce od ofiary, a gdy Bobrzec- 
ki spostrzegł, że ofiara dogorywa w

Przew.: A czy Bobrzeeki mówił, że 
jego żona pracuje w  Izbie Lekarskiej i 

gdyż pierwsi dwaj jako ludzie wykształceni Polskiej Agencji Telegraficznej, przy ul 
ć większe poczucie -ilłbow-iedzTaP iMikołajskidl?.; C$y  mówił, gdzie będzie"

włamanie przy ul. Mikołajskiej?
powinni miee 
ności za zbrodnię, aniżeli Donice, k tó ry  skoń 
czy ł zaledw e 6 klas szkoły pow szechnej, a 
w ychow yw ał się bez należy tej opieki rodzi­
ców. P o  odczytaniu aktu oskarżenia, wniósł 
adw ż H ofm okl-Osrowski o w yłączenie sp raw y

przedśmiertnych drgawkach, wydobył re- Dońca, a to celem poddania go przez odpowie-
wolwer, by strzelić do niej, Schenkirzyk 
dwukrotnie ugodził jeszcze Garncarzów­
nę pięścią w  lewą stronę głowy. Nieba­
wem Garncarzówna uspokoiła się na 
zawsze, co widząc sprawcy, zabrali się 
do przeszukania mieszkania.

Po przeszukaniu mieszkania zaczęli 
zacierać ślady swego pobytu. Przed wyj-

dni przeciąg  czasu badaniu psychiatrycznem u, 
bowiem w  toku śledztw a w yszło  na jaw , iż 
by ł on w  W iedniu podejrzany o stan anorm al­
n y  i badany  w klinice prof- W agnera Jau rąga  
w  r. 1.929, k iedy to przyszed łszy  z K rakow a 
pieszo do W iednia do m atki, w łóczył się po 
ulicach. Sąd w niosek ten odrzucił. O skarżo­
nych przesłuchiw ano każdego osobno.

P nzy odbieraniu generaliów  od oskarżo-
ściem narzucili oskarżeni na piersi zwłok nych, Bobrzeeki . zapytany, czy jest dzietny,

Doniec: — Mówił tylko, żeby przyjść 
około godz. 11 w noćy wzgl. 12 na Mi­
kołajską. Powiedział, że ma kobietę, od 
której weźmie klucze i wszystkie drzwi 
pootwiera. W dniu, o który chodziło, gdy 
czeka'iśmy przyszedł i powiedział, że 
pieniędzy w P. A. T. niema.

Przew.: — Czy żalił się Bobrzeeki?
Doniec: — Zawsze narzekał, że mu 

się źle powodzi i  nie ma pieniędzy na 
studja, oraz, że kończą się mu już owe 
600 zł. z włamania.

Przew.: — Czy nie było panu wia-

d o m en i, że  je g o  s y tu a c ja  p o p ra w iła  się. 
g d y  się o ż e n ił?

Doniec: — Nie. Zachęcał mnie do u- 
działu w licznych wyprawach i mówił, że 
bylebym język trzyma! za zębami, to mi 
będzie dobrze z nimi. Bobrzeeki pyta! sic 
mnie, cobyrn zrobił, gdybym zobaczy? 
trupa. Czybym się bał. Mówił mi, że da 
mi pastylki, abym-się nie bał.

Dalej oskarżony zaprzecza, by miał 
rozprawiać się ze służącą u dra Nuessen- 
felda- Obaj wspólnicy mieli go zawsze 
pocieszać.

Przew.: — Czy nie łatwiej było użyć 
wytrycha?

Doniec: — Nie odpowiada. Następnie 
Doniec przedstawia przygotowania do 
zbrodni, a zwłaszcza przygotowanie pacz­
ki, która miała ułatwić wejście do miesz­
kania. Mówił o nieudałych próbach w 
piątek i w sobotę, o naradzaniu się w so­
botę, czyby nie było lepiej wprowadzić 
Schenkirzyka do dra Nuessenfelda jako 
chorego i rozprawić się z wszystkimi w 
mieszkaniu.

P rzew .: — C zy B obrzeeki nie m iał earnia- 
ru w ykonać w sobotę przed poniedziałkiem  1-1 
maja w łam ania i  w as dopiero w ezw ać na po­
m oc?

D oniec: — Miał w ejść przez  tylne schody, 
rozpraw ić się ze służącą, o tw orzyć okno i nas 
zaw ołać « podw órza.

P rzew .: — A jak  to miał się rozpraw ić?
Doniec: — Nie wiem.
P rzew .: — Czy m ówił po co urządzacie 

napad ?
D oniec: — P rzed tem  jeszcze mówił, że r;e  

mają pieniędzy z Schenkinzykiem  na ksz ta łce­
nie się.

P rzew ,: .— A nie mówił, że żona dobrze 
zarabia i że ma 750 zł. m iesięcznie t. zn- 500 
zł. z P A T ‘a i 250 zł. z  Izby L ekarsk ie j?  W ła­
dysław  B obrzeeki b ra ł jeszcze zasiłek z . ty tu ­
łu bezrobocia, w ynoszący  ponad 30 zł. Razem 
w ięc mieli blisko 800 zł. — C zy pan byłby 
zdolny nakłaniać obydw óch do p rzes tępstw a?

D oniec: — Oni byli w ięcej w ykształceni- 
■Mnie zaw sze Bobrzeeki mówił, że jes t ze mna 
źle i że pow inienbym  do nich p rzystać, a 
Schenkirzyk p rzy tak iw a ł. ' Doniec opowiada 
dalej, że gdy  w  piątek i sobotę w y praw a się 
nie udała, to mów-if do wspólników, że tego ma 
dość i już w ięcej nie chce próbow ać. P oszed ł 
jednak jeszcze w  poniedziałek. S łużąca w pu­
ściła go do praedookoju i poczęła na ścianie 
podpisyw ać potw ierdzenie odbioru. W ów czas 
w oadł Schenkirzyk 1 chw ycił służącą za gar­
dło. Doniec zaś chw ycił służącą za usta. by 
nie k rzyczała , bo G arncarzów na w yzw oliła się 
x  rąk  Schenkirzyka- Gdy ja  trzym ał Doniec 
za usta, to obaj się przew rócili t za gardło 
ch\vvcit -ją. ponownie Schenkirzyk. i;

. P rzew .: - -  Podobno ona już w. tjam mo­
mencie k rzy cza ła?  -

D oniec: — P rzec ież  oni zaraz  weszli. Jak 
ja  w szedłem , to nie k rzyczała . Zaczęła dopie­
ro  k rzyczeć, gdy w szed ł Schenkirzyk ? w ó­
w czas chw yciłem  ja «za tw arz. Rzucała się je ­
szcze, gdy leżała i w tedy  w szedł Bobrzeeki. 
założył je! szm atę na szyję i zaczął kręcić, 
Schenkirzyk uderzy ł ją  jes-zcze w  głowę, a 
Bobrzeeki chcia.ł do niej strzelać Mówił po­
tem  przestraszony , że zgubił nabój. Dalej opo­
w iada Doniec o przeszukiw aniu szaf i kufrn. 
tak jak to p rzedstaw ia akt oskarżania. Wkort- 
cu opowiada., jak w yszli z m ieszkania, p rze­
czy natom iast, by  zmienił ąv banku pieniądze.

D alszy ciąg  procesu w e w torek-

W torek Dziś: Gerwaz., Prot,
Jutro: Sylwer., Flor.
Wschód słońca: g. 3 m. 36
Zachód: g. 20 m- 26

Czerwca
1934 Długość dnia: g. 16 m. 50

Odroczenie posiedzenia Selma śląskiego
wzwiąiKa i  nroczystościami pogrzebowemi ś.p. min. PleracHiege

M raniba  Ś?(<iąsfca
Redakcja i adm inistracja: K atow ice, 
ulica Sobiesk iego x i , ■— tel. 349-8 1 .

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Cap! łoi: „C órka ja ilku” . Caslno: „P o rt

San D ieso". Colosseum: „Ulica zatraconych diusz“ . P a ­
łace: „Olimpiada miłości". R lalto: „Życie hez ju tra" . 
Union: ,,Wl«lfca grzesznica" i. „Na Syb.tr".

KRÓL. HUTA. Colosseum: „Przed  m atura" j  „Ro- 
cam bole". Apollo: „Sprytna dziewczyna" i „Dwa obli­
cza".

SZOPIENICE. Helios: „Rai podlotków" I „Szył
Ł. 23“ .

RYBNIK. Pa łac : „Chicago D ffltiger", Apollo: „C ze­
luskin".

RADJO.
ŚRODA, 20 CZERWCA 1934 R,

■Katowice. 6.30 „Kiedy ramie wsiada zonęc“ , 6.3S 
P ły ty . 6.40 Gimnastyka. 6,55 P ły ty . 7,10 P ły ty . 7,20 
Chw ilka j>aó domu. 11,57 Sygnał czasu. 12,03 W iadomo­
ści m rteorofog tapc, 12.10 Zespól salonowy, 13.05 Płyty.
14,15 Ceduła Giełdy w Katow leadł, 16,00 Pogawędka 
Cioci tleli % dztlećml. 16,15 „Inytiruniemty. l.g la«y  w jaz- 
z lc ".  17.00 Pogadanka dla dzieci. 17,15 U twory na for­
tepian. 17,40 Recital śpiewaczy. 18,15 P ły ty . 19.00 Ka­
m ila Nltsohowa: „GosipodynI ś ląska". 19,15 Recital
skrzypcow y. 19,30 W iadomości sportow e. 20,13 Chór 
R eve!lers‘ów Lwowskich „Eryama". 31.00 Capstrzyk 
M arynarki W ojennej z Gdyni. 21,12 Koncept solistów.
22,00 „W si spokojna, wsi w esoła" — humoreska. 22.13 
M uzyka taneczna, 23,00 Skrzynka pocztowa w Jeżyku 
francuskim.

•W czorajsze posiedzenie Sejm u śląskiego 
zostało przez m arszałka Sejmu Śl. p. Wolnego 
odroczone do piątku, godz. 15, celem umożli­
wienia części posłów wzięcia udziału w uro­
czystościach pogrzebow ych śp. min. Pierac- 
kiego.

Po powołaniu do biura posłów W ieczorka 
i Kowoila marsz. W olny odczytał krótką de­
klarację, w yrażając imieniem Sejmu Śląskiego 
ubolewanie z powodu tragicznej śmierci sp. 
Min. Spraw  W ewn. Bronisław a Pierackiego, 
ośw iadczając, że w ystosow ał do Rządu w

związku z tem depeszę kondolencyjną.
Posłowie wysłuchali przemówienia p. m ar­

szałka stojąco. Po odczytaniu tej deklaracji 
p. marszałek zakomunikował, że w obec w y­
jazdu części posłów  na uroczystości pogrze­
bowe śp. min. Pierackiego, posiedzenie zostało 
odroczone do piątku. Porządek dzienny na­
stępnego posiedzenia plenarnego pozostanie 
ten sam. Ponadto om aw iany będzie na tem 
posiedzeniu projekt ustawy w sprawie urlo­
pów pracowników umysłowych, zatrudnionych 
w przemyśle śląskim.

f f l r a m iS k a  Zagfębiowsfóa
Redakcja i administracja; Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.
KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC. Zagłębie: .."Tajfun" Pałace: „Tajem ­
ne noce" i „Romans sekreta rk i". Eden: ..Bokser I da­
m a".

DĄBROWA. A rs: „Kobiety wola bruta li" . B alka:
. „Zemsta doktora Fu-M aąchu", „Na scenie" 1 „Chór Itu- 
batisklch kozaków ".

Czeladź. C zary: „Król cyganów " t „W  cieniu dra­
paczy chm ur". .

ZAWIERCIE. S tella: „N iepotrzebna"

—  WYCIECZKA W ĘGIERSKA. D nia 30 
hm. o godz. 18,14 p rzy jeżdża  do Katowic w  
drodze pow rotnej do Budapesztu w ycieczka 
w ęgierskich  urzędników  kolejow ych w  liczbie

przeszło 200 osób, k tó ra  przez kilka dni zwie­
dzać będzie Polskę, W ycieczka za trzym a Się 
w  K atow icach przez kilka godzin, w  czasie 
k tórych  zw iedzi miasto.

— NIE UDAŁO SIĘ, W  nocy na ub. nie­
dzielę, jacyś osobnicy w ybili okno w ystaw o­
w e kupca B runona M rachaoza w Król. Hucie 
p rzy  ulicy W obiości 47, skąd w ybrali pewną 
ilość tow arów . P rzechodzący  w tej chwili po­
sterunkow y zdołał p rzy trzym ać  uciekających 
w łam yw aczy, k tó rym i okazali się P aw e ł La- 
kotą oraz  Brunon Neumann, zam ieszkali w 
Król. H ude . Tej sam ej nocy jacyś osobnicy 
w ybili szybę okna w ystaw ow ego kmpca W as- 
serberga  p rzy  ulicy Jack a  w Król. Hucie, w y­
rządzając przez to szkodę na około 300 zł. (ok)

-  IM PREZA MUZYCZNO - ŚPIEW ACZA 
W  PANEWNIKU. Chór męski im. Moniuszki 
razem  z Tow . Muz- im. Paderew skiego  z Ja- 
nowa-Nikfezowea u rządzała  w niedzielę, dnia 
24 czerw ca 1934 r. w spólną w ycieczkę do Pa* 
ne wnika, gdzie w  klasztorze chór odśpiew a 
mszę Laclimana op. 12, z akom paniam entem  
ork iestry  Tow . M uzycznego. — M sza będzie 
transm itow ana przez R adjo w K atow icach. Po 
nabożeństw ie obiad. Po p rzerw ie obiadow ej 
odbędzie się w  tam tejszym  ogrodzie koncert, 
w ykonany  przez  chór i orkiestrę. Zbiórka i 
w ym arsz -punktualnie o gode. 7-mej rano od 
przystanku  kolejki kopalnianej szybu Kamer.

— ZŁOTE GODY. Nasi stali czytelnicy 
P io tr Pałka w raz z m ałżonką Franciszką, zam. 
w  Koohłowieąoh, obchodzili 17 bm. złote so ­
dy. Jubilatom  „Szczęść Boż«“.

— POŻAR. W  sobotę, dnia 16 bm. o godzi­
nie 18,30 pow stał pożar w w ędzarni rzeźnika 
Z aw adzk 'ego w  Tarnow skich G órach przy ul. 
P iastow skiej 7, gdzie się zapaliły w ędliny 
P rzed  przybyciem  straży  pożarnej, pożar zli­
kw idow ali dom ownicy. Szkoda pow stała jest 
minimalna. Dochodzenia prow adzi Posterunek  
Oficerski T arnow skie Góry. (Pi)

— ROBOTY DROGOW E ROZPOCZĘTE 
NA ODCINKU TARNOWSKIE GÓRY ~  MIA­
STECZKO. P rzed  kilku dniami W ydział Po­
w iatow y w Tarnow skich  G órach przystąp:! 
do robót dro&owycli 113 oacinku Tarnow skie 
G óry (obo.k dw orca kolejowego) M iasteczko 
z jednej — a M iasteczko-M iasteczko dw o­
rzec z drugiej strony. P rzy  robotach za trud­
niono kilkudziesięciu bezrobotnych. Zaznaczyć 
należy, że szosa od gmachu O ddziałów  kole­
jow ych począw szy — i dalej p rzedstaw iała 
się dotychczas bardzo  kiepsko, to też projekt 
a  ostatnio jego realizację przez tu te jszy  W y ­
dział Pow iatow y należy pow itać z uznaniem. 
Spodziew ać się należy, że w m iarę jak  w pły­
w ać będą do W ydziału Pow iatow ego odpo­
wiednie fundusze, przvidzie rów nież kolej na 
łiine d rog i (Pi),

— PÓLKOLONJE DLA 1.140 DZIECI W
ZAWIERCIU. T ym czasow y zarząd  m iasta Za­
w iercia z dniem 18 czerw ca br. p rzystępu je  d-o 
prow adzenia akcji półkolonii letnich w  okoli­
cach Zawiercia dla dzieci w  w ieku szkolnym  
rodziców  biednych-bezrobotnych. Zasadniczo 
pólko-lonje podzielone będą na dw a turnusy, 
tj. I, od 18 czerw ca do 15 lipca br, i II. od 
dnia 18 lipca do 15 sierpnia br., w  liczbie po 
.1140 dzieci na każdym . P rzeznaczony  objekt 
lasu, .znajdujący się obok nieczynnej fabryki 
Huldczyńskiego, będzie dostatecznym  terenem  
w ypoczynkow ym  dla dz ia tw y  przem ęczonej 
nauką szkolną.

— O PŁACE BRUKARZY. W  nadchodzącą 
sobotę w Inspektoracie p racy w Sosnow cu od­
będzie się konferencją, w  spraw ie ustalenia 
w arunków  p racy  i płac brukarzy  w Zaglęoiu.

— WYJAŚNIENIE TAJEM NICZEJ ŚMIER­
CI NA SATURNIE. 38 letnia M arja Sochecka 
z Żarek, k tóra przybyw szy  do krew nych na 
kol. S aturn  I zm arła nagle, jak w ykazała sek­
cja, zaży ła  w iększą ilość esencji o c to w e i co 
spow odow ało śmierć,

— POŻAR DOMU. 15 b. m. we wsi Góra
Siewierska, gro. Wojkowice Kościelne wybuchł 
pożar w stodole Feliksa Przybylaka, wskutek 
czego spłoną! dach. Straty wynoszą 500 zl. 
17 b. m. w. Gołonogu spłonął dom sukcesorów 
J. Urbańskiego. Straty wynoszą 3500 zt. Po­
wodem pożaru wadliwa budowa komina,
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10112 godzinny dzieli prtcy w Zagłębiu
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Yuewou

Z Dąbrowy donoszą nam, że w ub. sobotę 
na murach Huty Bankowej ukazało się ogło­
szenie urzędowe, podpisane przez zarząd, o 
Yzejściowem wprowadzeniu 10- godzinnego 
nia pracy w  oddziale walcowni, gdzie pra­

cuje na dwie zmiany około 150 ludzi. Zarząd 
zapowiada, że 10-godzinny dzień pracy wpro­
wadza na przeciąg 10 dnL

Ogłoszenie to, naruszające obowiązkową 
ustawę o czasie pracyź wywołało wśród ro­
botników duże zaniepokojenie, to też za po­
średnictwem związku zawodowego metalow­
ców zwrócono się do inspektora pracy z proś­
bą o interwencję. Samowolne naruszenie usta­
wy przez hutę, jest bezprawiem, to też przy­
puszczać należy, że p. inspektor nie dopuści 
cło tego. Zarządzenia huty jest o tyle zna­
mienne, że w czasie, gdy mamy cale zastępy 
bezrobotnych, fabryka zamiast zatrudnić kilku­
dziesięciu bezrobotnych, zmusza robotników 
do pracy przez 10 godzin.

Równocześnie otrzymujemy Ust od jedne­
go z robotników fabryki ceramicznej „Józe­
fów", w którym autor żali się na stosunki w 
fabryce.

Twierdzi on, że w fabryce robotnicy pra­
cują przy piecach po 10, a  nawet 12 godzin

dziennie, co w ogromnym stopniu wym ęcza Sądzimy, że p. inspektor pracy zbada sto- 
ich, w pływ ając ujemnie na zdrowie. Robotni- sunki w  „Józefówce", nie dopuszczając, ażeby 
cy nie żalą się, obawiając się następstw. robotnikom działa się krzywda.

Ciekawa sprawa sadowa w Król fiucie
o  o d b i e r a n i e  d e l i l a d g

„P© Ł@ M SA "

P rzed  Sądem  Grodzkim w Król. Hucie od­
by ła  się ciekaw a rozpraw a, jaka pow stała  w  
zw iązku z odbieraniem defilady w  czasie tego­
rocznego Św ięta N arodowego w Król. Hucie. 
Na law ie oskarżonych zasiadł pew ien nauczy­
ciel z jednej ze szkół pow szechnych w Król. 
Hucie, którem u ak t oskarżenia zarzucał ośm ie­
szanie oficera policyjnego w  czasie pełnienia 
obow iązków  służbowych. Spraw a przedsta­
w iała  się następująco:

W edług przy jętego  zw yczaju , pod pomni­
kiem  na ulicy W olności ustaw iła się na ape- 
cjalnem  podium  w iększa grupa osób, pomiędzy 
inneimd i oskarżony, k tóre m iały odbierać de­
filadę przechodzącego obok pochodu. W  pew ­
nej chwili, k iedy w  pochodzie nadchodziła mło­
dzież szkolna, oskarżony w yszedł kilka kro­
ków  naiprzód przed przedstaw iciela  wład.zy i 
sam  odebrał defjladę. P o  takim  w ypadku do­
szedł do oskarżonego jeden z oficerów  poli­
cyjnych i zw rócił mu w  grzecznej formie 
uw agę na popełniony przez  niego nietakt- Na

to oskarżony odpow iedział podniesionym , gło­
sem : ,,To jest nasza szkoła, m y odbieram y de­
filadę — pan tego nie w le“.

Na poniedziałkow ej rozpraw ie sąd postano­
wił um orzyć postępow anie przeciw  oskarżo­
nemu.

W. innej spraw ie zasiadł na ław ie oskarżo­
nych kilkakrotnie karany  27-letnj W ładysław  
Śliwiński bez stałego m iejsca zam ieszkania, 
m ający ukończone w yższe .studia naukow e. 
O skarżonem u, którego doprow adzono na roz­
p raw ę e  w ięzienia sądow ego, ak t oskarżenia 
zarzucał w ym uszenie, p rzy  pom ocy listów  z 
pogróżkam i, jakie pisał, siedząc w  więzieniu 
sądowem  w Król. Hucie. Jeden z listów, adre­
sow any do jednej z  w ysoko postaw ionych 
osób w W arszaw ie, dostał się przypadkow o w 
ręce dozorcy więziennego, k tó ry  doniósł o 
tem sw ojej w ładzy przełożonej. — W  liście 
oskarżony domagał się w ypłaty  w iększej su­
my pieniędzy. Sąd zasądził oskarżonego Śli­
wińskiego na dw a tygodnie aresztu , (ok)

PlofEfi o wykopanych skarbach w Czeladzi
N o c n e  p i e l i r z g m h i  p o s z u l c i w c a c i n i

W iadomość, podana przez nas o poszuki- Szereg osób, roszczących sobie p raw a do 
w aczach zakopanych skarbów  w stodole _p. tej nieruchomości, przychodzi na miejsce, 
Łukomika w Czeladzi, wywołała niespodzie- gdzie w idząc ślady poszukiw aczy, czyni po- 
wuny odgłos. szukiwania na własną rękę . Jeden ze wsipół-

Jubileusz 50-Iecia pracy kapłańskiej J. E, Kardynała Bourne w Londynie

f a t a l n i #  u p m d e R
Dn. 18 bm. w Strzem ieszycach rzeźm k 

Rzeźni miejskiej Antoni Kubiczek, pędząc św i­
nie z targow iska, upadł tak  nieszczęśliw ie, że 
wielkim nożem rzeźnickim , k tó ry  trzym a! w 
ręku, p rzeciął sobie tętnicę. O dwieziony zo ­
stał w stajnie beznadziejnym  do szpitala.

m
Zatwierdzenie

wiceburmistrza Tarn. Gór
Jak informują wybór drugiego burmi­

strza m. Tarn. Gór, mec. Kozłowskiego, 
został definitywnie przez władze nadzor­
cze zatwierdzony. Wprowadzenie w  
urząd wiceburmistrza nastąpić ma w  
czwartek na posiedzeniu Rady Miejskiej.
Na tem samem posiedzeniu przedstawi sie 
Po raz pierwszy nowowybrany burmistrz 
P. Antes.

m
Częściowy strefie w fiucie „Pokdi"

W  ub. poniedziałek w ybuchł strejk  pośród 
pracowników firmy Szymiczek z N owego By- 
fotnia, w ykonującej pewne roboty na terenie 
huty „Pokój" w  Nowym Bytomiu. Zastrej- 
kowało około 30 robotników. P o w o d e m  w y­
buchu strejku ma być zatarg o obniżkę zarob­
ków. (ok)

©

£ifóvt>Ma€w stref Ru
n> f io R s w in n i  „&&t$kmvdt‘t

Na skutek odbytej konferencji w  Inspekto­
racie P racy w  Król. Hucie strejkująca załoga 
koksowni „G othardt" w  Orzegowie przystąpiła 
w ub. sobotę do pracy. Na odbytej konferen­
cji ustalono mianowicie, że dyrekcja wypłaci 
załodze 50 proc. powstałej różnicy od zamie­
rzonej przez dyrekcję obniżki taryfy za mie­
siąc maj. Sam spór przekazany będzie W y­
działowi Fachowemu w Katowicach, (ok)

©

S p ł o s z o n e  R m m i e
W ub. sobotę na terenie cegielni Ger­

harda Hercera w Rydułtowach sploszyiy 
się konie, stojące na placu i wpadły na 
stojącego opodal 58-letniego parobka An­
drzeja Krzyżkowskiego, zam. w Rydułto­
wach. przy ul. Pszowskiej 17. Nieszcżęśli-

I r i ^ ^ ^ e b e ^ ^ f f a ^ ^ y D a d k ^ n i e z ^ o c z -  Na rydn ie  (w owa5u) kardynal Bourne błogosławi tłum z balkonu swego pałacu po 
nie odstaw iorm  do s ^ r i t ^ a  Spółkf B rać - - s t w . e ,  odprawionem w Opactwie Westmin sterskiem. Ojciec Święty nadesłał z 
kiej w  Rydułtowach, gdzie te g o ż  dnia o list, w którym wyraża J. Eminencji pochwałę 1 uznanie za spełnianie służby Bożej 
godz 20 zm arł. (R) ludności rzymsko-katolickiej w Anglji.

ŁiciUaliezroiioliiycii wzrasta
W edług danych staty tstycznych Zarządu 

O bwodow ego Funduszu bezrobocia w Katowi­
cach na terenie W ojew ództw a Śląskiego w 
okresie dwutygodniow ym  od 21 m aja 1934 r. 
do 2 czerw ca 1934 r. korzystało z zasiłków 
ustaw ow ych 5.647 bezrobotnych robotników. 
Suma w ypłaconych tym bezrobotnym  zasiłków 
wyniosła 162.046,96 zł. W porów naniu z okre­
sem poprzednim liczba bezrobotnych, pobiera­
jących zasiłki, zwiększyła się o 394 osoby.

SamoMfsfwo bezroioinego
W  dniu 17 bm. w  godzinach popołudnio­

w ych w czasie nieobecności rodziny popełnił 
sam obójstw o przez pow ieszenie się 48-letni, 
bezrobotny E rnest P ie trasz , zam. w C zarnym  
Lesie. w  powiecie Św iętochłowickim . Sam o­
bójca miał na utrzym aniu żonę i 6 dzieci w  
w ieku od 3—20 lat. P ie trasz  targnął się na ży­
cie z powodu braku środków  do życia, (ok)

właścicieli tej nieruchomości otrzym ał anoni­
mowy list, w  którym  on pisze, że skarb zo­
sta ł w ykopany. K rąży pogłoska, że pierw sza 
próba nie powiodła się i skarb  znajduje się 
jeszcze w ziemi. Jak  w skazują ślady, zapom­
niana stodoła stała się miejscem licznych noc­
nych odwiedzin, am atorów  zakopanego skar­
bu.

nabo-
Rzymu
wśród

„Slrtfk" bezrobotnych w Wełnowcu trwa nadal
X m t m r ź  p r z p M e r a  c a r m z  & ® t w z ® $ s z t 8  e t k m w m M e w

Z atarg  bezrobotnych z Urzędem Gminnym 
w W ełnowcu nie został jak dotychczas zlikwi­
dowany. Jak wiadomo, bezrobotni w związku 
z tym  zatargiem  zastrejkowali i przeszło 
już od tygodnia nie chcą odpracowywać po­
branych zapomóg. Z atarg  zaognia się coraz 
więcej, toteż należy się spodziewać, że zainte­
resowane strony uczynią wszystko, co będzie 
w ich mocy, by strejk  ten zlikwidować.

Bezrobotni w  W ełnowcu bronią się prze­
ciwko tem u, by nie musieli odpracow yw ać za­
pomóg w  takiej wysokości, jak  to  ostatnio za­
rządzono. Mianowicie ostatnio zarządzono, że 
każdy bezrobotny jes t zmuszony pracow ać 
8 godzin za każde otrzymane tytułem zapo­
mogi 4 zł. w gotów ce wzgl. w naturaljach. 
Zarządzeniem tem zostali specjalnie dotknięci 
bezrobotni żonaci, m ający w ięcej jak 4 dzieci. 
O trzym ują oni zapom ogę w  gotów ce wzgl. 
naturaljach ogólnej w artości około 60 zł, mie­
sięcznie. W obec tego  taki bezrobotny mu­
siałby pracować w miesiącu około 15 dni.

Bezrobotni stanęli więc na stanowisku, że pra­
cując połowę miesiąca, winni być ubezpieczeni 
w kasie chorych oraz w zakładzie ubezpieczeń 
społecznych. Pozatem w ysuw ają oni najważ­
niejszy argum ent, że przy pracy niszczą 
odzież, której obecnie nie mają za co kupić, 
gdyż zapom ogi są wypłacane w  przeważnej 
części w mące, kawie, grochu itp. Łatwiej 
idzie tym bezrobotnym, którzy dopiero przed 
niedawnym czasem stracili pracę, gdyż mają 
oni jeszcze odpowiednią odzież, a  bezrobotny, 
będący bez cy już przeszło 3 lata, nie ma 
nawet się w co ubrać. Trudno nie przyznać 
bezrobotnym racji.

Urząd Gminny w Wełnowcu, nie chcąc do­
prowadzić do jeszcze większego rozgoryczenia 
wśród bezrobotnych, mimo trwającego strejku, 
wypłacił bezrobotnym zapomogi, a wstrzyma! 
je tylko 70 bezrobotnym, którym wręczono 
kartki do zgłoszenia się celem odpracowania 
pobranych zapomóg. Po konferencji Urząd
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Gminny zgodził się na wypłacenie połowy 
zwykłej zapomogi tym bezrobotnym, którzy na 
piśmie oświadczyli, że w poniedziałek zgłoszą 
się do pracy. Z tych 70 część takie oświad­
czenia złożyła na piśmie, mimo to, jed­
nak w poniedziałek do pracy się nie zgłosiła.

W  czasie w ypłacania zapom óg niewykryci 
dotychczas spraw cy wybili szybę w oknie kasy 
Urzędu Gminnego w W ełnowcu. Pozatem  w 
ub. niedzielę został dotkliwie pobity sekretarz 
gminy, p. W olny. Policja prowadzi dochodze­
nia, czy pobicie p. W olnego stoi w  związku 
z strejkiem bezrobotnych. W sobotę w  godzi­
nach przedpołudniowych zostało przez policję 
kilku bezrobotnych aresztowanych. Przed wie­
czorem zostali jednak wszyscy zwolnieni z 
aresztu, poza jednym, który przebyw a do dziś 
dnia w areszcie. T rzeba w szystko zrobić, co 
jest możliwe, by zatarg  ten zlikwidować, nie 
można zaś głodem zmuszać bezrobotnych do 
kapitulacji, gdyż głpd jest złym doradcą, (s)

X  s a l i  s t ą d a m e i

r v  I f f f i t o n ś c a c b
Sąd O kręgow y w  Katowicach rozpatryw ał 

w ub. poniedziałek szereg- ciekaw ych spraw . 
M. in. zasiedli na ław ie oskarżonych G ustaw  
Engel, F ryderyk Bogacki, G erhard Lipski i 
Antoni Rudzisk, w szyscy z Katowic, którzy 
przed niedaw nym  czasem  dokonali zuchw ałe­
go w łam ania do restau racji Rudzkiego w Mu- 
chowcu. O skarżeni w ybrali się na przejażdżkę 
do M uchowca taksów ką, k tórą w ynajęli .z 
przed dw orca katow ickiego. W  pew nej odle­
głości od restauracji Rudzkiego wysiedli w szy­
scy z samochodu i każąc szoferowi na nich 
czekać w yjaśnili mu, że udają się z kilk°nia 
panienkami na przechodzkę. Po pewnym  cza­
sie powrócili z wielkiem! paczkam i, w których 
były zapakow ane wódki i w yroby tytuniow e.

Na rozpraw ie oskarżeni do w iny się nie 
przyznali, jednak na po-dstawie zeznań św iad­
ków, w szystko zostało im w zupełności udo­
wodnione i dlatego sąd skazał Engla, B ogac­
kiego i Lipskiego na 6 m iesięcy w ięzienia bez 
zaw ieszenia kary , Rudziska zaś na 6 miesięcy 
więzienia z zaw ieszeniem  w ykonania k a ry  na 
3 lata.

Pozatem  zasiadł na ław ie oskarżonych hur­
townik mebli H erm an Kreps z Małej D ąbrów ­
ki, którem u akt oskarżenia zarzucał nam aw ia­
nie do popełnienia p rzed sądem  k rzyw oprzy ­
sięstw a. O skarż, miał kilka procesów  cyw il­
nych z niejakim Skow rońskim . Z procesów  
tych dw a już przegrał, a trzeci o w iększą kwo­
tę pieniędzy jeszcze się toczył. P rzed  jednym 
z term inów  w  trzeciej spraw ie zgłosit się (1° 
Skow rońskiego Feliks W olik, k tó ry  zeznał, że 
oskarżony K rebs nam aw iał go do złożenia 
przed sądem  fałszyw ych zeznań, za co obiecał 
mu dać 1.000 zł w  gotów ce.

Na rozpraw ie oskarżony do w iny się nie 
przyznał i tw ierdził, że nie miał żadnego inte­
resu do nam aw iania św iadka do krzyw oprzy­
sięstw a, gdyż w liczne procesy  został zawi- 
k łany przez swego zięcia, k tó ry  już obecnie 
nie ży je , a sw ego czasu sfałszow ał szereg  
weksli, za co poniósł odpow iednią karę. Wolik 
natom iast pod przysięgą zeznał z całą stanow ­
czością, że był przez oskarżonego nam aw iany 
do krzyw oprzysięstw a. Sąd skazał Krebsa na 
6 m iesięcy w ięzienia z  zaw ieszeniem  kary  na 
2 lata.

Niemiła przygoda spotkała funkcjonariusza 
kolejowego Stefana P o tykę  z Zaw odzia, k tó ry  
w czoraj także zasiadł na ław ie oskarżonych 
pod za-rzutem pobicia policjanta. W  lipcu ub. r. 
oskarżony z jednym  z kolegów aw anturow ał 
się na torze kolejowym . Posterunkow y policji 
udaj się na m iejsce i zam ierzał w ylegitym ow ać 
jednego z hałasujących. — Gdy oskarżony 
w zbraniał się okazać legitym acji, policjant za­
m ierzał go odprow adzić do kom isariatu, co 
widząc Potyka, uderzy! go w tw arz. Sąd ska­
zał Potykę na 2 miesiące w ięzienia z zaw e- 
szrniem  w ykonania kary  na 5 lat. podkreślając 
w uzasadnieniu wyroku, że w ykonanie kary 
zaw ieszono tylko dlatego, że przez odbyw anie 
kary oskarżony zostałby pozbawiony pracy.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Siostrzeniec księcia Beaufort I nieślub­

ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar­
bonne skazany został przez księcia na ga­
lery w Tulonie, skąd udało mu się zbiec, 
W  jakiś czas potem pojawił się w Paryżu 
bogaty cudzoziemiec, markiz Spartiinento- 
Książę BauiOrt, przypuszczając, że pod na- 

" zwlskiem markiza kryje się Marceli Sar­
bonne aibo jego spadkobierca, postanowił 
odkryć tę tajemnicę i wybadać murzyna, 
służącego markiza Spartim ento. . .

*
-— W ejdźno ze mną, H a ssa n ie ! —  

rzekł W alenty.
—  Dokąd? D o tw ego  pana?

"—  D o jaśnie ośw ieconego księcia, 
m ego p ana! Czy w iesz, jaka to  różni­
ca pom iędzy twoim  panem, który jest 
tylko markizem, a moim, który jest 
księciem ? Ja ci to  powiem , chorągiew  
w ysoka, bardzo w ysoka, a mój pan 
przy niej, to  najwyższa w ieża koś­
cielna. T aki jest mój pan! O tyle w y­
żej stoi mój pan!

—  Cóż mnie do kościelna w ieża?  
Ja być zadow olony z chorągw i! —  
rzekł murzyn chytrze.

—  H a ssa n ie ! Lepiej nie m ów sw o­
jemu panu, że tutaj b y łe ś !

—  Ja nie być taki głupi! —  roze­
śmiał się murzyn.

W alenty  wprowadził H assana do 
pokoju, ośw ietlonego kilkoma św ieca­
mi, w  którym  wicehrabia stał, a książę 
siedział na krześle aksamitnem, boga­
to  przetykanein złotem .

M urzyn ukląkł na dywanie i głow ą  
pochylił się aż do podłogi.

—  Jak się nazywasz, m urzynie? —‘ 
zapytał Marillac.

—  H assan, dostojny panie, H assan, 
murzyn signora marchese Spartimen­
to! odpow iedział murzyn pow staw szy  
i mierząc w szystko  bystrym  wzro­
kiem.

—  Mój pan, najdostojniejszy ksią­
żę, szuka czarnego s łu żącego! —* m ó­
w ił Marillac dalej. —  Czy chcesz zm ie­
nić pana i los swój poprawić?

—  Zmienić m ojego pana? —  zapy­
tał H assan. —  W  takim razie ja być 
‘n iew dzięczny h u lta j! N ależę do m oje­
go  pana. N ie m ogę od niego uciec! 
Dopóki żyje, należę do n iego!

—  W ięc nie chcesz od niego odejść?  
N ie chcesz zrobić dobrej zm iany?

—  Najlepsza zmiana byłaby, do­
stojny panie, gdyby ja być w olny!

Marillac zauważył słabą stronę H as­
sana.

Chciałbyś być w olny? Cóżbyś w ów ­
czas zrobił?

—  Ja pojechać, dostojny panie, po­
jechać nazad do A fryki! Brr... nie po­
dobać mi się tutaj w  Paryżu. Strasz­
nie tu zim no i niedobrze! Chciałbym  
w rócić do Afryki!

—  T ęsknisz za ojczyzną, H assanie ?
—  A le H assan odejść nie m oże! 

H assan należy do signore marchesa! 
N iem a rady dla H assana!

—  Chciałem cię przyjąć do służby 
m ego najdostojniejszego pana, ale k ie­
dy tęsknisz za ojczyzną, to nie mo­
żesz mi się przydać! Chciałbym jed­
nak dopom óc ci do odzyskania w olno­
ści H assanie!

—  O najłaskawszy, najlepszy panie!
—  zaw ołał murzyn, oglądając się 
ostrożnie. —  H assan m ieć tylko jedno 
życzenie, jedyne, ciche i głębokie: od­
jechać!

—  Czemuż nie uciekniesz? za­
pytał Marillac.

H assan skrzyw ił się komicznie.
—  Czyż Hassan uciekłby daleko?

—  rzekł. —  Zlapanoby go i pow ieszo­
no.

—  T egob y  twój pan nie zrobił!
—  O ! Mój signor marchese być do­

bry, ale surow y! Kazałby mnie pow ie­
sić, gdybym  uciekł!

—  W  takim razie niema rady dla 
ciebie, m usisz pozostać murzynem  
markiza.

138) —  D opóki signor marchese nie 
umrzeć.

—  Daleka to nadzieja, H assanie, 
chyba, że chciałbyś ten wypadek przy­
śpieszyć! Zdaje mi się, że pragniesz 
śmierci markiza, nieprawdaż?

H assan spojrzał bystro na wicehra­
biego.

—  Gdy signor marchese umrzeć, 
H assan być w o ln y ! —  rzekł.

—  W ięc gdyby marchese jutro 
umarł, byłbyś jutro wolnym  i m ógłbyś 
pow rócić do ojczyzny!

Słow a te zdawały się budzić w  du­
szy murzyna jakąś m yśl, która jeszcze 
nigdy nie nasunęła mu się tak w yraź­
nie. P ow tórzył sobie półgłosem  usły­
szane wyrazy.

—  Jeżeli marchese umrze jutro, je­
szcze jutro będziesz wolny, to otrzy­
masz od najdostojniejszego księcia ty­
siąc franków, ażebyś m ógł pojechać z 
pełną k ieszen ią ! A le tylko pod tym  
warunkiem, jeżeli jutro będziesz w ol­
ny! Jeżeli będziesz w olnym  pojutrze, 
dostaniesz tylko dziew ięćset i tak za

—  Idziesz ze mną? —  zapytał.
—  Dokąd H assanie?
—  Do' szynku! M uszę pić w ino! —  

odpowiedział murzyn, —  wino dodaje 
o d w a g i!

—  H m ! Cóż to masz na m yśli ? —  
zapytał W alenty.

—  N ie m ogę pow iedzieć! —  rzekł 
murzyn, wstrząsając sakiewką ze zło­
tem, schowaną w  kieszeni. —  Nie mo­
gę powiedzieć.

W alenty poszedł z H assanem  do 
szynku nad Sekwaną. Tym czasem  
uderzyła już północ.

—  Czy twój pan nie będzie się 
gniewał, że nie powracasz? —  zapytał 
W alenty, siedząc z murzynem przy 
winie.

—  Nie dbać o to! —  odpowiedział 
Hassan, który nagle całkiem się zm ie­
nił. —  N iedługo już tu być!

—  Chcesz się oddalić H assanie?
—  Chcę być w olnym !
W alenty dolewał wina, wzburze­

nie i odwaga murzyna wzrastały.
W krótce po północy w yszli obaj.

Zatrzymała się na chw ilę i patrzyła dokoła

każdy dzień później o sto franków  
m n iej!

—  Jutro tysiąc? —  zapytał Hassan, 
którego oczy błysnęły. —  M ieć tysiąc 
i być w olnym !

K usiło to strasznie Hassana.
—  Jutro dostaniesz tysiąc franków! 

—  potw ierdził Marillac.
M urzyn zam yślił się.
—  H m ! —  szepnął. —  Jakby zro­

bić najlepiej?
—  T o pozostaw iam  tobie H assa­

nie! Idź, jeżeli masz rozum, to bę­
dziesz m ilczał!

M urzyn zbliżył się do w icehrabie­
g o  i ucałował jego suknię.

—  W eź to jako zadatek! —  zaw o­
łał Marillac, rzucając m urzynowi ma­
ły, złotem  napełniony woreczek, który  
H assan bardzo zręcznie pochwycił, 
gdy w  nim zabrzękło złoto.

M urzyn zdawał się być ucieszony  
w najw yższym  stopniu.

—  H assan napić się _za zdrowie do­
stojnego pana! —  rzekł. —  Ale H as­
san chcieć zadać dostojnem u panu 
jeszcze jedno pytanie.

—  M ów ! —  m ówił Marillac.
Murzyn zbliżył się do niego.
—  Co się dziać ze służącym, który 

donosi o śmierci sw ego pana? —  za­
pytał.

—  Jeżeli służący jest winnym  śm ier­
ci sw ego pana, to niech lepiej ucieka, 
bo gdyby go schwytano, poszedłby  
słusznie i sprawiedliwie na szubienicę!

N ie było to bardzo dla murzyna 
przyjemnem. Spojrzał lękliw ie na Ma­
rillaca.

—  Hassan m oże odejść? —  zanrtał
—  W iesz, com powiedział. Masz 

moje zezw olenie, a tysiąc franków są 
dla ciebie tutaj gotow e. N ie będziesz  
czekał na nie ani chwili!

Murzyn ukłonił się głęboko i jak 
cień bez szmeru, w yszedł z pokoju.

Za drzwiami czekał na niego W a­
lenty.

M urzyn stanął na chwilę..

W alenty poszedł do zamku księcia, 
murzyn z ponuremi planami i m yślami 
wrócił do pałacu Rohanów.

W  duszy H assana obudziła się pier­
wotna dzikość, która się nie objawiała 
od dawna. W  dzikiem zwierzęciu, 
utresowanem  postrachem  i głodem , 
usypia żądza krwi i mordercze popę­
dy, ale biada, gdy rozbudzi się, gdy be- 
stja krew poczuje lub zostaje podraż­
niona! Zapomina w  jednej chwili o 
strachu i głodzie i nieposkrom ioną  
żądzą mordu rzuca się na sw ego pana, 
szarpiąc go  i rozdzierając. Znikła tre­
sura, pierwotna dzikość odzyskuje swe 
prawa i biada temu, przeciw komu się 
zwróci.

CV.
ZABÓJCZY P O C A Ł U N E K

Róża Klaudyna chciała nazajutrz 
spełnić swój zamiar. Ostatniej nocy  
przed dniem stanowczym  ani na chwi­
lę oka nie zamknęła.

Była w wielkiem  wzburzeniu. N ako­
niec miała dojść do sw ego celu.

Flaszeczkę z trucizną margrabiny 
Brinvilliers ukryła starannie w  sw em  
mieszkaniu.

Rano, w  dniu oznaczonym  na speł­
nienie zamiaru zem sty, napisała na 
woniejącym  papierze:

,.W icehrabio! Proszony jesteś, 
abyś przyszedł dziś wieczór na plac 
przed kościołem świetej Magdaleny. 
Będzie ci zakomunikowana ważna wia­
domość. Pragnąłeś już od dawna uj­
rzeć tę, która sie nareszcie zdecydo­
wała spełnić twoje życzenie".
Zapieczętowała to pism o, zaadreso­

wała i posłała do zamku Beaufort spot­
kanego na ulicy żołnierza.

Gdy służący podał Marillacowi na 
srebrnej tacy w oniejący bilecik, po­
znał natychm iast, że bvł pisany ’-eką 
kobiecą. W ziął go  do rąk i złamał 
pieczęć.

Pod listem  nie było podpisu..
—  T o pism o jakieś młodej dziew ­

czyny! —  rzekł do siebie. —  Pow ia­

da, żem pragnął oddawna ją zobaczyć. 
Musi to być jakaś -powabna p taszyn a! 
Ale ktoby to m ó g ł'b y ć?  Jakieś pocz­
ciwe, zakochane dziew czę z ludu, k tó­
re stara się o zaszczyt m ałego roman­
su z wicehrabią! Bądź co bądź m uszę 
cię zobaczyć, m uszę się' dowiedzieć, 
kto jesteś!

Godziny upływały,, nareszcie nad­
szedł wieczór.

Marillac, który był amatorem tak<ch 
m iłosnych przygód, w łożył kapelusz, 
osłaniający dobrze twarz, i gdy się 
ściemniło, opuścił zamek.

Zwrócił się w  stronę kościoła św ię­
tej M agdaleny.

Na dość obszernym  placu przed ko­
ściołem obejrzał się na w szystkie  
strony. N ie widać było jeszcze żad­
nej młodej dziew czyny, któraby zwró­
ciła jego uwagę. Przechodziło kilka 
osób przez plac, żadna jednakże nie 
zdawała się szukać nikogo.

N agle zauważył Marillac jakąś ciem ­
ną postać, w ychodzącą z poza murów  
kościelnych. Była to młoda dziew ­
czyna. Zatrzymała się na chwilę i p a ­
trzyła dokoła.

M arillacowi przyszło na m yśl, że 
to musi być autorka listu. Postąpił 
ku niej. G łowę miała osłoniętą w elo­
nem.

Gdy ujrzała, że wicehrabia zbliża 
się do niej, zaczekała na niego. B ŷł on  
ciekawy, kogo ujrzy.

—  O słoniłaś się pani starannie! 
K to pani jesteś? —- zapytał stłum io­
nym głosem . —  Zdaje mi się, że się  
szukamy.

—  Main panu coś w ażnego pow ie­
dzieć! —  rzekła Róża Klaudyna, któ­
rej serce zaczęło bić gw ałtow nie, gdy  
się ujrzała tak bliską celu.

—  Jeżeli się nie m ylę, jest pani
czarowną R óżą! —  rzekł wicehrabia, 
—  a zdradza to w zrost twój i g łos!

—  Chodź pan! —  szepnęła Róża.
—  Gdzie mnie prowadzisz, śliczna 

syreno?
—  Syrena wabi cię w  objęcia śmier­

ci ! —■ chciała już zaw ołać Róża Klau­
dyna.

W strzym ała się jednak i odrzekła:
—  N a Pola E lizejsk ie!
—  N areszcie dałaś mi schadzkę! 

Nareszcie dałaś się nakłonić? Sądzi­
łem, żeś serce sw oje oddała pewnem u  
m uszkieterowi, nieprawdaż? T o do­
brze, żeś pow zięła inne p ostan ow ien ie! 
Coby ci przyszło z m uszkietera, który  
jest dzisiaj tutaj, a jutro na polu bit­
w y?

.Róża Klaudyna nie zważała na sło­
wa Marillaca, tylko szła naprzód. 
Chwila stanowcza, chwila zem sty zbli­
żała się!

W icehrabia, który już dawno zw ró­
cił na nią oko, ale dotąd nadaremnie 
usiłow ał się do niej zbliżyć, szedł za 
nią. Była to dla niego bardzo mila 
niespodzianka.

Co skłoniło nieprzystępną dotąd 
dziew czynę do W yznaczenia' mu 
schadzki?

Sfyszał wprawdzie, że piękna Ró­
ża Klaudyna Grand kochała jakiegoś 
m uszkietera, ale nie wiedział, że to był 
ten sam m uszkieter, którego osadził w  
Vincennes.

D oszedłszy do drzew i krzaków Pól 
Elizejskich, Róża szła nieco wolniej 
i zbliżyła się do jednej z ławek.

—  Chodź za mną nędzniku! — m ó­
wiła do siebie. —  Nie przeczuwasz, że 
idziesz na śm ierć! Pocałujesz mnie, 
ale tylko po to, ażebyś tym  sposobem  
zażył truciznę, którą dla ciebie prze­
znaczyłam ! Pocałujesz mnie i umrzesz

od pocałunku!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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O statnia p od ró ż  m in. P ie ra«k!ego
Z W arszawy donoszą:
N apływ  :piulbliczności, pragnącej oddać ostat- 

posługę ś. p. m inistrow i Pierackienm  i być 
obecną na nabożeństw ie w  kościele św . K rzy ­
ży  był tak  ogrom ny, że o  godz. 9,30 kościół 
w ypełniony b y ł po brzegi. Oficerowie policji, 
sp raw dzający  k a r ty  w stępu, musieli w strzy - 
jnaó dalszy nap ływ  publiczności, opuszczając 
Gdynie członków  rządu i korpusu dyplom a­
tycznego.

P raw ą  stronę głów nej naw y zajm ują p rzed­
stawiciele rządu, k tó rzy  zjaw ili się ta corpo- 
re. * Prem ierem  Kozłow:skim na czele. Za ni- 
®i senatorow ie i posłow ie Senatu i P arlam en­
tu R. P.

P o  stronie lew ej zasiad ł cały  korpus dy- 
w m a ty c s n y  i a ttache  w ojskow i państw  ob­
cych.
. O godz. 10-ej p rzyby ł p. P rezy d en t R. P., 
“w y  podszedł do katafalku i n-a poduszce, 
fjzyniesionej przez jednego z adiutantów , 
złożył insygnia orderu O rla Białego.

Zwłoki ś. p. min. Pi-erackiego ubrane  są w 
taundur generała  b rygady .

P o  chwili na o tw artą  dotychczas trum nę 
nałożono w ieko; na trum nie złożono czapkę 
Wojskową z odznakam i generała b rygady.

Do o łta rza  podchodzi następnie J. E. ks. 
kardynał Kakowsiki i rozpoczyna celebrow a­
nie u roczystej M szy Żałobnej.

R ozlegają się pienia żałobne, w ykonane 
Prz-ez chór i solistów  Oipery W arszaw skiej.

Po UToezystem nabożeństwie przemówienie 
żałobne w  kościele wygłosił ks. prałat Po­
pławski.

P o  kazaniu delegacje w ysz ły  z kościoła i 
wstawiły się przed kościołem  św. K rzyża.

P o  odpraw ieniu modłów przez  J. E. ks. 
kar-d. R akow skiego, trum nę zdjęto z ka tafa l­
ku. P rzez szpaler utw orzony w nawie głów ­
nej przez żołnierzy 21 p. p„ przechodzi naj­
pierw  w tow arzystw ie  duchow ieństw a ks. 
kardynał Rakowski, za nim kroczą najbliżsi 
Przyjaciele Zm arłego, niosąc na ram ionach 
trumnę ze zwłokami. Jeden z oficerów niesie 
na poduszce insygnia O rderu  O rła Białego.

Po  złożeniu zwłok, na oczekującej przed 
kościołem lawecie, rozw ija się kondukt ża­
łobny j rusza w stronę D w orca Głównego.

W  chwili, gdy kondukt pogrzebow y stanął

ria dw orcu Głównymi, przed w niesieniem trum ­
ny do w agonu zabrał głos prem ier Kozłowski, 
k tó ry  w ygłosi! przem ówienie, żegnające ś. p.
B ronisław a P ierackiego.

Specjalny pociąg żałobny składa się z 3 
Wagonów sypialnych, w  k tó rych  pojadą przed- p
sław iciele rządu, klubu BBW R. i w yżsi u rzęd- S tO f& € t
nicy m inisterialni.

Specjalny wagon zarezerw ow ano dla m at­
ki ś. p. mim. Pierackiego, k tórej w  żałobnej 
podróży będzie tow arzyszyć  najbliższa rodzi­
na- i .

Komendantem pociągu jest dy rek to r biura 
w ojskow ego M. S. W ew n. mjr. dypl. W yszyń ­
ski. Będzie o>n k ierow ał manifestacja,m-i żałob- 
nerrai na miejscu postojów  pociągu.

łoimą, urządzoną na placu przed peronem 
kolejowym. Przemawia! prezydent m iasta 
Bujnicki, poseł na Sejm Ulrych i inni, poczem 
przyjęto rezolucję, '  potępiającą zbrodniczy 
czyn.

O godz. 14.49 pociąg, wiozący trum nę ze 
zwłokami ś. p. m inistra Pierackiego, stanął w 
Koluszkach. Cala niemal ludność m iasteczka 
oraz okolicznych w si zaległa drogi w zdłuż to­
ru. Obecne były delegacje m ieszkańców  Ło­
dzi, Pabjanic i Zgierza. Na peronie zebrało 
się około 5009 osób z re p rę z e n tą /a m i władz, 
duchow ieństw a, poczty sztandarow e itd. Kom­
panje honorow e sprezentow ały broń. Ks. Klo­
nowski z Brzezin odpraw ił przy zwłokach 
krótkie modły, poczem obecni jednom inutową 
ciszą uczcili pamięć zmarłego ministra. Po 
10-m inutowym postoju, pociąg ruszy! w  dal­
szą drogę w  stronę Piotrkow a.

(p h t o G e n f
W  Piotrkow ie ustaw iły się na  stacji przed * -

przybyciem  pociągu delegacje ł poczty sztan- $ & C $ C tK Q f& C t  
darow e w szystkich organizacyj i stow arzy- a  9  
szeń. O rkiestra w  momencie przybycia po­
ciągu odegrała m arsza Szopena. Duchowień­
stw o w szystkich w yznań odpraw iło modły.
Koło pociągu przeszły delegacje, które złożyły 
około 40 wieńców. Po  odjeździe pociągu lud­
ność m iejscow a zebrała się na akadem ję ża-

W  poniedziałek rano w  wielkim kościele 
bazyliki jasnogórskiej odbyło się uroczyste 
nabożeństw o za spokój duszy ś. p. ministra 
Bronisława Pierackiego odpraw ione przez 
przeora klasztoru Jasnogórskiego OO. Domi­
nika Zienkowskiego. O godz. 15-tej na pla­
cu reprezentacyjnym  przed m agistratem , 
przem ianow anym  na piać im. Bronisława 
Pierackiego, odbyła się w ielka manifestacja 
żałobna, w  której wzięło udział około 10.000 
osób. Uczestnicy zebrania udali się uroczy­
stym  pochodem na  dw orzec kolejowy, gdzie 
w  oczekiwaniu pociągu żałobnego ustawiła 
się kom panja honorow a 27 p. p . ze sztanda­
rem i orkiestrą, w szyscy oficerowie' i podofi­
cerowie, organizacje I stow arzyszenia. W  
chwili w jazdu żałobnego pociągu na  dworzec 
rozległy się dźwięki m arsza żałobnego i ode­
zw ały się syreny fabryczne i parow ozowe. 
Nad trum ną, w iozącą śm iertelne szczątki 
Zm arłego przy niemilknącem biciu dzwonów 
w szystkich świątyń, krótkie egzekw ie żałobne 
odpraw ił J. E. kś, biskup Kubina. Postój po­
ciągu w  Częstochowie trw ał przeszio pół go­
dziny, gdyż zaszła konieczność doczepienia do 
gaikow ego w agonu na przeszło 100 w ieńców 
z Częstochowy innych m iast w ojew ództw a 
Kieleckiego. W  chwili, gdy pociąg ruszał, o r­
kiestra w ojskow a odegrała P ierw szą Brygadę.

P ociąg  żałobny przyjechał z blisk-o go-dzin- 
nem opóźnienie,m. Ze Śląska przybyli przed­
stawiciele Sejmu Śląskiego, przedstaw iciele 
Śląskiego U rzędu W ojew ódzkiego z w icew o­
jew odą dr. Salonim na czele, prezydent mia­
sta K atow ic dr. Kocur, prezydent m iasta Kró-

Cfd
W  numerze dzisiejszym  zam iesz­

czamy odbitkę powieści z nr. sobot­
niego, który został skonfiskowany  
i wskutek tego  w ielu czytelników  nie 
otrzym ało pow yższego odcinka.

•
W a l d e m a r a s  s k a z a i w  

n a  1 2  l a t  -
L itew ska Agencja Telegraficzna podaje w y­

rok sądu p-ofowego przeciw ko W ałdem araso- 
wi. W  dniu 17 czerw ca rozpatryw ał sąd po­
łow y spraw ę W aldem arasa w zw iązku z  za­
machem stanu. Sąd uznał jego winę usiłow a­
nia przy pom oce w spólników dokonania próby 
zbrojnego zamachu na obecny rząd litewski. 
Sąd skazał W aldem arasa na 12 lat ciężkiego 
więzienia.

m
K o n i u n k t u r a  n a  s u k n o  

n a  m y r a d u r y  s z k o l n e
Z W arszaw y donoszą:

Fabryki w łókiennicze przygotow ują pow aż­
ne zapasy  sukna granatow ego na m undury 
szkolne, ze  w zględu na w chodzące w  życie w 
przyszłym  roku szkolnym  przepisy  o obo­
wiązku noszenia um undurowania. — Fabryki 
łódzkie i bielskie w yprodukow ały  w  ostatnich 
m iesiącach blisko 2 m iliony m etrów  przep isa­
nego sukna na mundurki.

lewsiki-ej H uty  Spaltenstein, w iele delegacyj 
stow arzyszeń  i organizacyj społecznych, gór­
nicy, organizacje W. F. i P. W. i wiele pu­
bliczności ze Śląska. Gdy pociąg w jechał na 
stac ję , przed ostatnim  w pociągu wagonem, 
w iozącym  trum nę, pochyliło się około 600 
sztandarów  pokrytych kirem. W agon z trum ­
ną eskortow ali przedstaw iciele arm ji. Pociąg 
zatrzym ał się w Szczakow ej 5 minut i przy 
dźw iękach m arsza żałobnego odjechał do K ra­
kow a.

I C r w a w e  z a b u r z e n i a

w  H a w a n i e
Z H aw any donoszą o  zaburzeniach, wy- 

yWych podczas wiecu organizacji A. B; C. 
■ j ^ m i  m iasta przechodził pochód, złożony z 
.‘u-000 członków tej organizacji. U wylotu 
Jednej z bocznych uiic oddano z samochodu 
pryw atnego kilkanaście strzałów  w kierunku 
Pochodu. W yw iazała się strzelanina, podczas 
, tórej 13 osób poniosło śmierć, a  00 jest ciężko 
rannych. T rzy osoby, znajdujące się w  aucie, 
z którego padły strzały, zostały zabite. Jak 
wykazało śledztwo, strzały padały z karabinu 
m aszynowego, ukrytego w samochodzie. In­
cydent ten  w ywołał wielkie wzburzenie w mie­
ście. W obec naprężonej sytuacji politycznej 
1 możliwości rozruchów, rząd zaw ezwał do 
stolicy posiłki z garnizonów  prowincjonalnych. 
W kołach politycznych krążą pogłoski o za­
m achu stanu ze strony zwolenników b. prezy­
denta Kuby Grau San Martina.

Iłowa premiera Kozłowskiego
€ ) ś m i m d £ % & m i e  p r c i f f i i e r a  ©  m & m z m € ! $ k  i & o l a c Ę j t n y e S k

Przemawiając na dworcu przy pożeg­
naniu zwł-ok śp. ministra Pierackiego, p. 
Premjer Kozłowski naszkicował żywot 
tragicznie zmarłego ministra; wyliczył 
zasługi śp. Bronisława Pierackiego, pod­
kreślił jego zalety żołnierskie, a wresz­
cie mówił:

„Trzyletni okres kierowania przez Bro­
nisława Pierackiego polityką wewnętrzną 
państwa, jest oryginalną kartą jego twór­
czej pracy państwowej. Jej myślą prze­
wodnią i postulatem naczelnym, jest dą­
żeniem do pogłębienia ideowej strony, rzą­
dów autorytatywnych i zharmonizowania 
ich z wolnością i swobodą obywateli**.

Te słowa p. premjera Kozłowskiego 
zrobiły w kolach politycznych duże wra­
żenie gdyż poraź pierwszy rząd stanął 
na stanowisku, że Polska ma rządy auto­
rytatywne, a nie, jak czasem twierdziły

iaisSgi -mann

pisma sanacyjne, w  dalszym ciągu demo­
kratyczne.

Następnie p. premjer Kozłowski stwier­
dził że tragiczny zgon ministra Pierac­
kiego nie zmieni wytkniętych przez niego 
c e ló w  p o li ty k i p a ń s tw o w e j.

„Ten cios“, — mówił p. premjer Ko­
złowski, — „ugodził w honor naszego 
Państwa, obraził nasze instynkty sprawie­
dliwości i moralności publicznej. Rząd 
Rzeczypospolitej jest zdecydowany dać 
społeczeństwu i naszej dobrej sławie na­
rodowej satysfakcję za tę obrazę i za­
dośćuczynienie za życie Bronisława Bier­
nackiego oraz sięgnie po stanowcze środ­
ki pohamowania instynktów, w których 
rodzi się zbrodnia. Sięgnięto po oręż te­
rom. Kimkolwiek był i skądkolwiek po­
chodził zbrodniarz, odpowiedzialność mo­
ralna za jego czyn spada na wszystkich
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przygotowujących oręż i atmosferę terom 
Na nich wszystkich spadnie surowa, ka­
rząca ręka Państwa**.

W kołach politycznych, panuje prze­
kopanie,; że, mówiąc w ten sposób, p 
premjer Kozłowski, miał na myśli obozy 
izolacyjne.

Istotnie agencja „Iskra** ogłosiła krót­
kie oświadczenie premjera Kozłowskiego 
w którem m. in. premjer stwierdził, że w  
obozach izolacyjnych regulamin będzie 
ciężki i surowy. Obozy izolacyjne, mówił 
premjer Kozłowski, nie będą niczem in- 
nem, jak narzędziem surowej ręki pań­
stwowej. Wreszcie premjer podkreślił, że 
w obozach tych znajdą się działacze par­
tyjni. bez względu na narodowość i w y­
znanie oraz bez względu na stanowisko 
jakie zajmowali w swoich partiach.

H u t n o  %

SZKOCJA M Ó W U
Grupa Szkotów  -rozża­

lona o dow cipy o szkoc­
ki ani skąpstw ie zakłada 
w Abe-rdeen ligę do ich 
zw alczania. Po skończo- 
ae|m posiedzeniu prezes 
hgi O‘Donnę! w ysy ła  na 
boczcie w ażną depeszę.

— Ile kosztuje słowo 
zapytu je .

, — y» pensa. Podpis 
bezip!atny — brzm i od­
powiedź urzędnika.

— Ja  się tylko podpi­
szę ^— m ów i 0 ‘Donnei 
77 jestem  w odzem  In-
Jan i nazyw am  się 

”Przy>eżdżam p iątek  ra - 
n° 0 ‘Donneł“.

NA SZKOCKA NUTĘ.
." -  Ile kosztuje obcię- 

, le w łosów ? — pyta  
l^ n d y d a tk a  na „garson-

2 zł.
*— A golenie?
— 1 zł,
— To proszę, niech 

1111,Pfun głowę ogo-ii.

PEDANT.
— Mój syn jest bar- 

l2;o Pilny w  szkole. A 
bański?

— Uczy się z wielkim 
fa-Pał-am i gru.ntowie. W  
każdej klasie siedzi po

lata.
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czy w przedsionku hotelu, udał się do m ia sta , nie 
zapisaw szy się nawet w  księdze hotelowej.

Na to miał jeszcze dosyć czasu. Najpierw mu­
siał biegnąć na główną pocztę i nadać list do Maria 
Cessare. Minęła już jedenasta godzina.^ Gdyby się 
jeszcze wahał, to list mógłby nie dojść dzisiaj do 
rąk adresata.

Drżącą ręką napisał na poczcie kilka słów , któ­
re miały rozstrzygnąć 0 losie jego i Olgi.

N adaw szy list na poczcie, powrócił na ulicę 
z zamiarem udania się do hotelu.

Miał jeszcze dużo czasu do wieczora, mógł te­
dy spokojnie zjeść obiad i w ypocząć trochę.

Ale w  chwili, w której już miał skinąć na tak­
sów kę, przypomniał sobie, że we wzburzeniu, w ja­
kiem się znajdował, nie zapytał się o nazwę hotelu, 
ani o ulicę, w  której się tenże mieścił.

Znalazł się tedy w  obcem m ieście, nie mając 
pojęcia o tem, gdzie są jego rzeczy.

To było fatalne. Mimo to Janusz nie kłopotał 
się tem długo.

Gdy odnajdzie Olgę, będzie miał jeszcze dosyć 
czasu na szukanie ow ego hotelu.

Udał się tedy do restauracji, by sie trochę po­
silić. Nie wiedział zupełnie, co zamawia, a potem 
co je, gdyż myśli jego zajęte by ły  tylko Olgą.

W  jakiejże niepewności m iędzy nadzieją a roz­
paczą musiała pędzić teraz dni! Jaka trwoga mu­
siała ją dręczyć na m yśl o tem, że Janusz nie przy­
będzie na jej ratunek!

Za dwie, trzy godziny, list jego znajdzie się w  
rękach Cessara, który mu wskaże drogę do uko-
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Wicehrabia zm arszczył brwi.
— ZapeWne.
Hortenzja zaczęła się śmiać na całe gardło.
W ólecki chciał się jej tłumaczyć, chciał roz­

w iać jej podejrzenia, ale przerwała mu ruchem ręki.
— Daj spokój... U siłow ania twoje są daremne. 

Czy uw ażasz mnie rzeczyw iście za tak naiwną, 
bym mogła sądzić, że ów  Leon W ólecki jest tw ym  
kuzynem i, że tylko przypadkiem spotkałeś panią 
W olską w łaśnie w  chwili, gdy chciała rzucić się 
w  morze.

W ólecki widział, że ukrywanie prawdy przed 
kochanką nie m iałoby rzeczyw iście żadnego celu.

Spojrzał na nią niepewnym  wzrokiem.
—  A gdyby tak było na prawdę?
Hortenzja przystąpiła do niego i położyła mu

rękę na ramieniu.
— Nie byłoby w  tem nic złego! — zaśmiała się 

pobłażliwie. — C zy sądzisz może, że byłabym  za­
zdrosną? Haha! mój przyjacielu, w iesz chyba o 
tem, że już dawno odzw yczaiłam  się od tego. Je­
stem przecież jedną z tych upadłvch istot, które, 
jak pięknie powiedziała twoja hrabina, kupczą sw y ­
mi wdziękami i rzucają się na szyję pierwszem u  
lepszemu spotkanemu na drodze m ężczyźnie. Haha! 
Gdyby tak która z nas miała bvć jeszcze zazdrosną! 
Główna rzecz w  tem, by w yjść na swoje!

W ólecki odetchnął z uczuciem ulgi. Taką ją. 
lubił. Była to w ięc istota, jakiej mu było potrzeba 
do wykonania jego planu.

Przystąpił do Hortenzji, która usiadła w łaśnie  
na krześle.
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W  związku z zamierzoną przeż pracodaw­
ców przemysłu górnośląskiego obniżką płac, 
informuje miejscowa prasa sanacyjna, że spra­
wa ta  była przedmiotem rozmów między p. 
Wicewojewodą śląskim p. Salonlm a  sekr. sa­
nacyjnego Zw. Zaw. Prac. UmysŁ Z. Z. Z., p. 
Sroką-Sieroslawskim.

N a konferencji tej w dniu 15 bm. „p. Wi­
cewojewoda” — jak donosi „Polska Zacho­
dnia” — „zapewni!, że proponowana przez 
pracodawców obniżka, w  wysokości, podanej 
przez nich, nie może nastąpić”.

W  zw iązku z tą  w iadom ością interpelowa­
no nas z licznych stron kół pracowniczych, 
czy w iadom ość ta  polega na  prawdzie. Nie 
mamy w tym  w ypadku pow odu nie w ierzyć 
zapewnieniom p. W icewojewody, ogłoszonym

w organie miejscowej sanacji. Z oświadcze­
nia tego jednak wynika, że obniżka ta  nie 
może nastąpić w wysokości podanej przez 
pracodowców, czyli, że p. Wicewojewoda — 
o ile wogóle takie zapew nienie dal p. Sroce- 
Sieroslawskiemu — był zdania, iż obniżka bę­
dzie miała miejsce, chodzi zaś jedynie o wy­
sokość tej obniżki, którą zadecyduje komisja

arbitrażow a w dniu 21 bm. i, która będzie inna 
od proponowanej przez pracodawców.

W  w yniku interw encji p. Sieroszew skiego 
n p. w icew ojew ody, nie udało się p. w icew o­
jew ody  przekonać, że jakakolw iek obniżka 
p łac pracow ników  um ysłow ych je s t obecnie 
niemożliwa.

21 czerwca rozstrzygnięcie

Dezerter zastrzelił sK 
na |r« b lc  dziadka

Z Olkusza donoszą o niezw ykłej tragedii 
m ieszkańca S kały  w  olikwskiem, A ndrzeja Ba­
ranka. B. służył w 11 p. p. w  Tarnowskich 
Górach, skąd w  maju b. r. zdezerterow ał. Po­
szukiw any u k ryw ał się p rzez  pew ien czas w 
lasach olkuskich, obawiając się służby woj­
skow ej jak ognia. Głód i ciągła obaw a sohw y­
łania gio, w płynęły  fatalnie na dezertera , k tó ­
ry  w  ub. sobotę w ieczorem  popełnił sam obój­
stw o w Skale i na grobie dziadka sw ego za­
strzelił się z karabinu w ojskow ego, k tó ry  za­
brał w  czasie dezercji. Kuła wymierzona w 
głowę, pozbawiła go życia momentalnie.

Jak już donosiliśmy przemysłowcy za­
mierzają obniżyć pensje urzędników cięż­
kiego przemysłu o 15 proc. Wiadomość 
tę swego czasu urzędnicze związki za­
wodowe prostowały. Jak się obecnie 
okazuje, przez kilka tygodni rzeczywiście 
pertraktowano w sprawie obniżki płac 
urzędników ciężkiego przemysłu. Per­

traktacje te jednak nie odniosły żadnego 
rezultatu, wobec czego zatarg ten prze­
kazano do komisji pojednawczo-arbitra- 
żowej w Katowicach.

Jak się obecnie dowiadujemy, komisja 
będzie rozpatrywać tę sprawę na posie­
dzeniu, które odbędzie się 21 czerwca br. 
o g o d z .  14. (s)

M iron  oonifio za M i m  w Kriiilej Hasie
po  ciactiadi dom ów

M ieszkańcy ulicy Bytomskiej w  Król. Hu­
cie byli onegdaj świadkam i dram atycznej go­
nitwy za włamywaczam i. Mianowicie do mie­
szkania w dow y Marji Lieber, zamieszkałej przy 
tej sam ej ulicy pod nr. 51, włamali się jacyś 
osobnicy, którzy zrewidowali całe mieszkanie, 
poszukując gotówki. Szmery usłyszeli do­
mownicy, którzy zamierzali przytrzymać wła­
mywaczy. W  tem celu obstawili w szystkie 
w yjścia domu, nie w ypuszczając na zewnątrz 
nikogo. Widząc to włamywacze, pospieszyli

na strych, skąd dostali się na dach domn. Za 
zbiegami pogonili domownicy, przyczem roz­
poczęła się formalna gonitwa po dachach 
wszystkich domostw. W  końcu zdołali dzielni 
domownicy przytrzym ać uciekających, którymi 
okazali się Paweł Zimmermann oraz Alfred 
Geisler, obaj zamieszkali w Król. Hucie. Przy­
trzym anych oddano w  ręce przybyłej policji. 
Obu odstawiono do więzienia sądow ego w 
Król. Hucie, (ok)

straszna inlertditecB&wstodiii
Z Gotouoga donoszą, że  w  uh. niedzielę, 

na kol. S ta ra  W ieś miał miejsce nieszczęśli­
w y wypadełk, ofiarą którego^ padł 4 letni An­
toni Bleroński, ponosząc śmierć.

Dziecko w  gronie rów ieśników , na pobli- 
skieui pastw isku baw iło się i w pewnej chwili 
przez nieostrożność wpadło do niezabezpie­
czonej studlni, głębokiej na 4 mtr.

Koledzy m ałego Antosia, w idząc w ypadek 
uciekli, to też nieszczęśliw e dziecko, nie m a-' 
jac ratunku, utonęło.

W  chwilę po w ypadku ze studni w yciąg­
nięto zw łoki małego topielca.

•

Diecie sttdenf a-podpalacza
Jak już donosiliśmy, podpalił niejaki 

Henryk Bystroó, student, zagrodę w łas­
nej matki, przyczem całe domostwo ule­
gło zniszczeniu. Po dokonaniu czynu 
sprawca zbiegł, lecz w międzyczasie zdo­
łano go ująć. W policji przyznał się B. do 
zarzucanego mu przestępstwa, motywir 

• jąc swój krok tem, iż dokonał czynu na 
tle niesnasek rodzinnych. Bystronia osa­
dzono tymczasowo w  więzieniu sądowem 
w Wodzisławiu, skąd prawdopodobnie 
przekazany będzie do zakładu psychia­
trycznego, ponieważ, jak już donosiliśmy, 
doznał pomieszania zmysłów. GR)

mazanie fi ęmsprylnpi oszustów
fledszywaSącyth sie pod zw. Inwalidów Wsfcgpych

W płacając na konto P . K. O. 
Nr. 301.746

ZL. 2.31

zapew nisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczanie „Siedmiu 
Groszy”.

^    ...

w  wysokości od 10 do 30 zł. Przy zbie­
raniu składek akwizytorzy powoływali 
się wszędzie na Związek Inwalidów Wo­
jennych.

Na rozprawie zostali przesłuchani nie­
którzy z poszkodowanych, którzy w  
przeważnej części rekrutują się z obywa­
teli niemieckich. Zeznania tych świad­
ków były sensacyjne, gdyż jak się w r  
kazało ,Paprocki i Rudzki. przedstawiali 
się jako delegaci Związku Inwali­
dów Wojennych 1 kupców wprowadzali 
w  błąd, twierdząc, że zbierają składki na 
urządzenie gwiazdki dla biednych inwali­
dów. Sprawa ta wyszła na jaw w ten 
sposób, że jeden z poszkodowanych tak­
że inwalida, zwrócił zarządowi Związku 
Inwalidów Wojen, uwagę na wysokość 
tych składek. Jak na podstawie kwitów 
stwierdzono, oskarżeni zebrali około 5.000 
złotych.

Osk. Molda tłumaczył się tem, że bę­
dąc drukarzem, musiał kombinować, by 
coś zarobić, gdyż z zarobku za druki w y­
żyć nie mógł. Natomiast reszta oskarżo­
nych nie przyznając się do winy, tłuma­
czyła się tem, że działali w dobrej wie­
dzy, gdyż jako akwizytorzy byli przez 
Mołdę upoważnieni do zbierania ogłoszeń 
1 Inkasowania.

Sąd skazał Paprockiego na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wykonania ka­
ry na 3 lata, zaś Molcfę i Rudzkiego na 
6 miesięcy więzienia bez zawieszenia ka­
ry. Od tego wyroku wszyscy oskarżeni 
apelowali, (s)

Na ławie oskarżonych Sądu Grodzkie­
go w Katowicach zasiedli w  ab. ponie­
działek wydawca jednego z katowickich 
brukowców, Kajetan Paprocki, właściciel 
drukami i biura ogłoszeń, Ryszard Mol­
da, oraz akwizytator Walenty Rudzki, 
wszyscy z Katowic. Akt oskarżenia za­
rzucał im oszustwo na rzecz szeregu kup­
ców katowickich, w związku z podszy­

waniem się pod nazwę Związku Inwali­
dów Wojennych.

Według aktu oskarżenia osk. Molda 
zamierzał wydać album p. t. „Inwalida 
Śląski” i w  tym celu angażował Paproc­
kiego I Rudzkiego jako akwizytorów, ce­
lem zbierania ogłoszeń do tego albumu. 
Wprowadzili oni w  błąd około 21 osób, 
od których pobrali kwoty na ogłoszenia

' f a m m b a j  s i m o
Dnia 17 bm. w  godzinach popołudniowych 

popełniła sam obójstw o przez zatrucie się ga­
zem świetlnym służąca Gołębowska Emilja w 
mieszkaniu sw ego chlebadowcy Romika Józefa 
w Bielsku. Pow odem  sam obójstw a byt roz­
strój nerwowy, (na)

sm

M e rstw s  v  Parko Miejskim v  Bytomia
Jirwmwm foójfca p a  sutej libacji

W nocy na niedzielę w  Parku Miej­
skim w Bytomiu 37-Ietni Juljusz Jendro- 
sek z Rozbarka zasztyletował nożem 34- 
Ietniego czeladnika stolarskiego, Józefa 
Panka, z Rozbarku, który wyzionął du­
cha na miejscu. Sprawca morderstwa 
przeciął mu nożem gardło i główną arte­
rię.

Po dokonaniu zbrodni Jendrosek zbiegł 
do domu i został aresztowany na scho­
dach swego domu przy ul. Hindenburga

Przy mordercy znaleziono jeszcze po­
krwawiony nóż, narzędzie zbrodni.

Dotychczas nie ustalono leszcze fak­

tycznej przyczyny zbrodni, stwierdzono
jedynie, że morderca wraz z swą ofiarą 
i trzecią osobą bawił dłuższy czas na li­
bacji w jednym z lokalów bytomskich.
Jeden ze świadków zbrodni zauważył ca­
łe zajście i o ucieczce "zbrodniarza zawia­
domił policję, która go przytrzymała.
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—• HortenzjoT —  rzekł głosem , który tłumiło 
wzruszenie. — Oglądałaś kiedyś w  Nicei na w y sta ­
w ie sklepu jubilerskiego bransoletkę z szafirami 
i brylantami, która ci się ogromnie podobała... Do­
staniesz ją, Hortenzjo, a prócz tego $rzy tysiące  
franków na powrót do Paryża, jeżeli mi dopomo­
żesz do osiągnięcia celu!

Pani de Trem bley skoczyła z krzesła I zaczęła  
klaskać w  ręce.

—  P ow iedz mi tylko, co mam czynić! Zgodzę 
się na w szystko! Ach, jakąż przyjemność sprawi 
mi doprowadzenie tej chodzącej cnoty do upadku!

IWolecki uradował się, w idząc, że w szy stk o  
idzie lepiej, niż się  spodziewał.

—  O czyw iście, nie ma m ow y o tem, b yś ją 
próbowała przekonać! — zaśm iał się. —  T oby ci 
się nie udało. Próbow ałem  już tego sposobu przed­
tem kilkakrotnie, ale bez skutku. B y  dopiąć celu, 
muszę użyć podstępu. Jedyną trudność przedsta­
wia dostanie się do niej w  nocy. Jeżeli to osiągnę, 
to jak przyznasz sama, zostanie skompromitowana. 
Nie będzie miała w ów czas innego w yjścia, jak mał­
żeństwo ze mną.

Hortenzja spojrzała na niego ze zdziwieniem.
—  Jakto? Chcesz się z nią ożenić?
— Tak jest!
— Hm, w takim razie nie rozumiem, dlaczego  

cl się tak opiera? Zresztą to kw estia dla mnie obo­
jętna. Przypuszczam  tylko, że z twej strony bę­
dzie to znowu jakie łotrostwo. Ale powiedzże
w reszcie, w  jaki sposób mam ci dopomóc^
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W ólecki podszedł do drzwi i przekonaw szy się,
■ niema w  pobliżu nikogo, ktoby ich m ógł podsłu- 
ać, zaczął z nią szeptem  rozmawiać.

Przysłuchiw ała się uważnie i kilkakrotnie ski- 
;!a głow ą.

— Doskonale! - -  rzekła w reszcie, gdy skoń- 
zy t. — Jeżeli tylko o to chodzi, to m ożesz z pew - 
ością liczyć na mnie. Dla bezpieczeństw a, pozw olę  

nej pokojówce Zuzannie, udać się na noc do siostry,
> co mnie już dawno prosiła. Szofer śpi w  domu 

zarządcy, nie potrzebujesz się w ięc  lękać, by ci kto­
kolwiek przeszkodził w  wykonaniu planu.

—  Doskonale! — rzekł W ólecki. — W idzę, że 
jesteś rozsądną kobietą. Nie pożałujesz, żeś mi 
udzieliła pomocy.

Szlachetna para, om ów iw szy jeszcze kilka drob­
niejszych szczegółów  zam ierzonego podstępu, roz­
stała się.

ROZDZIAŁ LXVI.
W  PUŁAPCE.

Podczas długiej i nużącej jazdy koleją, Janusz 
ie zmrużył oczu ani na chwilę. Co jakiś czas w yj- 
nowal z kieszeni list, który w edle jego mniemania 

pochodził od Olgi i zagłębiał się w  czytaniu go.
Umiał go już prawie na pamięć, ale czuł nie­

przepartą potrzebę spoglądania co chwila na uko­
chane pismo.

Drżał formalnie z trwogi, by nie przybyć za­
późno, drżał z tęsknoty za Olgą.

P rzy b y w szy  do Genui, kazał się zaw ieźć do 
pierwszego lepszego hotelu i chociaż był ogromnie 
zm ęczony i głodny, natychmiast po złożeniu rze-

SPO SÓ B .
— W ięc tw ierdzisz, że 

panna Klara ma 27 lat, a  
jak się o teim dow iedzia­
łeś?

— P y ta łem  ja j jaki 
w iek jest najodpow ied­
niejszy  do zao iążpójścia; 
pow iedziała, że 27 lat.

— M ac Guire zjaw ia 
się w  urzędzie na dzień 
p rzed  ślubem i zapytuje 
czy może jeszcze poślu­
bić kogo innego niż w y­
mienioną narzeczoną.

— Taik — inform ują go
— zmieni się tylko coś 
w  akcie. Będzie to ko­
sztow ało  10 szylingów .

— Co za szkoda — 
w zdycha Me. Guire — 
m uszę poślubić jednak 
G ladys, a  p raekobałem  
się, że wolę jej siostrę.

P an  Nowiński w pada 
do m ieszkania sąsiadów .

S łyszeliście  państw o
— w oła zdyszany  — 
przed  chwilą zaw alił się 
dom obok.

— Nic nie słyszałem  
odpow iada sąsiad — żo­
na w ted y  opow iadała mi, 
co pow tona sobie spra­
wić na w iosnę.

Do sali koncertow ej 
w kracza dw óch policjan­
tów podczas gry  na for­
tepianie.

— Czego sobie pano­
wie życzą?  — zapytu je  
b ileter.

— Telefonowano do 
kom isariatu , że tu mor­
dują jakiegoś Beethove- 
na.
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Najlepsi szermierze Europy na planszy w Warszawie
120 zaw&eimifeów z  12 Ę$mmsiw n> mmi®zMtmm££k

Szerm iercze m istrzostw a E uropy, k tó re  ro­
zegrane zostaną  w  W arszaw ie  w  dniach od 

v  czerw ca  na terenach Doiliiny S zw ajcar­
skiej, zgrom adzą ogółem 1 około 120 zaw odni­
ków  reprezentu jąeych  li2 narodow ości. Je s t to 
hezba jak  na m istrzostw a  E uropy  Tekordowa.

Na czele kom iteta  o rganizacyjnego stanął 
(Prezes Pol. Zw. Szerm . gen. F abrycy . Nad 
Zawodami osuw a d y rek to ria t złożony z trzech 
®&ófe, a  m ianow icie taż. Amsełmd (Jfaija), p. 
L acro is (Francja) i  inż. Z ubrzycki (Polska).

SkTad kom isji odw oław czej p rzed staw ia  się 
ha stępując o: plik. Anspach (Beligja), Mazisini 
W ło ch y ), Brumner (A ustrja), P ap ee  (Polska),, 
htaemainn (Czechy), m jr. iL»val (Szw ecja), 
“ Oeresoo (Riumiuuja), Latemtan (Francja), płk. 
Łichtaneoketrtt (W ęgry).

N aczelnym i sędziam i b ęd ą : AnseJmd, Carno- 
ya-, B asłetta; Oucciia (W łochy), Lacroix, Lajoux 
(Francja), Anspach fiBefeja), P apee  (Polska), 
„avo  (Rumunja), Schenfcer, Lich ten eckert, 
echreder, Objariik, Rozigonyi (W ęgry).

/Na zaw ody ofiarow ano 40 w spaniałych na- 
Sród honorow ych. Z aw ody odbyw ać się będą 
ua 6-ciu planszach w  Dolinie Szw ajcarskiej, a 
Ą wypadlku niepogody — na salach w  gm a­
chu T. Ł yżw iarskiego. Sędziow anie w  
szpadach odbyw ać się będzie z a  pom ocą ap a ­
ra tów  elektrycznych.,

_ W  zw iązku z  szeirmiierozeimii imiistrzosfwa- 
tai E uropy, w szyscy  czołow i ipolscy szerm ie­
rze, w yznaczeni do 'reprezentacji;, zgrupow a­
l i  zostali w  obozie treningow ym  w  C entral­
nym  Insty tucie  W . F . n a  Bielanach. Obóz 
o tw a rty  zo sta ł w  dniu 6 c ze rw ca  i p o trw a  do 
o tw arc ia  m istrzostw , t. j. do 20 b. m. T rene­
rem  naczalnym  obozu jest fecMimistrz w ęg ier­
ski Szam bathdy, izaś specjalny dozór nad 
sepadzistam i pow ierz ono por. Laskow skiem u. 
Z aw odnicy poczynili w  ciągu p ierw szego t y ­
godnia znaczne postępy. K ierow nictw o obozu 
organizuje w  dniach 15. 6„ 18. 6. i 19. 6. spe­
cjalne w ew nętrzne  turnieje tren ingow e dla 
■wszystkich uczestn ików  obozu. Łącznie z iterni 
treninigowemi turniejam i, zorgan izow ane zo ­
staną k u rsy  prak tyczne dla sędziów  bocznych, 
w yznaczonych na m istrzostw a Europy.

L ista  zgłoszeń zo sta ła  już zam knięta. W  
turnieju floretu drużynow ego panów  zgłosiły 
?Ję Aoglja, A ustrja, Niemcy, F rancja , Rumun ja, 
W łochy, W ęg ry  i G recja. W  turnieju floreto­
w ym  pań w alczyć będą zespoły  An®Ii ii, W łoch, 
Niemiec, W ęgier i Polski (Rowecka, S tanosz- 
ków na, Duchowna, Laskow ska, Sertni, G oryń-

BeKserzy Warty poznaBsklel 
w m m m  Byi0iiiEi

. W ub. niedzielę wieczorem gościł zespół 
Pięściarski W arty  poznańskiej w  Nowym By­
tomiu, gdzie z miejscowym B. K. S. uzyskał 
Wynik 8 :6. Odbyło się tylko 7 spotkań, bo­
wiem Karpiński w skutek kontuzji nie mógł 
startow ać. Sensacją w ieczoru było zw ycięstwo 
Krawczyka I przez k. o. nad  W olniakowskim, 
oraz remis, jaki uzyskał Uherek z Piłatem.

•
I  m M i y n a r e f l o t w c h  b o i s k  

piłHarshleii
W  rozgryw kach o puhar środkowej Euro­

py uzyskano następujące wyniki: Ambrosiana
—  S. K. Kładno 1:1 (1 :0 ), Jurentus —  Tep- 
litzer F. K. 4:2 (3 :1 ), F. C. Bologna —  Bocs- 
kai 2 :0  (2 :0 ), Admira —  F. C. Neapoli 0 :0), 
F. H. C. —  Ferencvaros 0:8.

W  Drezdnie: F. C. M adrid pokonał Dresd.
S. C. 3:0. W yróżnił się u gości bram karz 
Zamora.

Mecz bokserski 
w  G d a ń s k u

6 Iipca br. odbędzie się w  Gdańsku sensa­
cyjny m ecz bokserski m iędzy polskim klubem 
sportow ym  „G edanja", a reprezen tacją  m iasta 
Gdańska, złożona z najlepszych pięściarzy  klu­
bów  gdańskich ABC i „Schupo". Jak  wiadomo, 
rep rezen tac ja  gdańska rozegra jeszcze w  roku 
bieiżącym spotkanie pięściarskie z rep rezen ta­
cją W arszaw y. O becny m ecz z  „G edanją" bę­
dzie w ięc dla reprezen tac ji gdańskiej, k tóra 
s ię starann ie  do spotkania z W arszaw ą przy- 
Sotowuje, c iekaw ą p róbą sił.

I¥. ogólny Tornlel 
Tenisowy

EL 5. „Sleiia" w tinlćiole
Pod protektoratem  p. starosty J. Suskiego od­
będzie się w  dniach 29 i 30 bm. oraz 1 Iipca 
br. Dla zwycięzców przeznaczone są  pufiary 
Wędrowne fundacji p. prezyd. Barciszewskie- 
£o (g ra  pojedyncza panów ), fundacji K. K. O. 
Pow. Gnieźnieńskiego (g ra  pojedyncza pań), 
fundacji p. rotm. Szuiczewskiego z Łubowiczek 
(gra  podw ójna panów ) oraz inne cenne na­
grody. Turniej obejm uje gry pojedyncze i 
Podwójne panów, pojedyncze pań, podwójne 
Pań i panów  i grę pocieszenia.

Zgłoszenia uczestników w turnieju przyj­
muje do dnia 27 czerw ca br. p. Welc, Gnie­
zno, Bank Polski. Graczom zamiejscowym za­
pewnia się jaknajdalej idące ulgi w  kosztach 
mieszkania i utrzymania. Ponadto komitet po­
czyni starania o zapewnienie uczestnikom 50 
Proc. zniżek kolejowych pow rotnych.

ska). Te sam e państw a b io rą  wdział w  kon­
kurencji indyw idualnej. W  turnieju szpady 
drużynow ej w alczyć będą: Amglja, F rancja, 
G recja, W łochy, Niemcy, Rutmmja, Szw ecja, 
W ęgry  i Po lska (Małłysiziko, Sobiik, WodmiecW, 
M irowski. Zaczyk, Zabielski), Do turnieju in­
dyw idualnego 'szpady zgłoszono tych sam ych 
zaw odników  plus Fisoer (A ustrja). W  turnieju 
szabli drużynow ej 'walczyć będ ą : Anglia, F ran­
cja, G recja, Niemcy, W łochy, Ramami a, W ę-

g ry  i Polska (Segda, Suski, Sobik, Dbbrowoil- 
skj, Nycz, Friedrich).

W  turnieju indyw idualnym  szabli sta rtu ją  
ci sarni zaw odnicy plus Y&ssiłłew (B ułgaria), 
Frec.se (Szw ecja), Ritz (A ustrja), Koenig, R yb- 
Ike (Gżsł.) i Szemipliński (Polska).

Z głoszenia obejm ują nazw iska w szystk ich  
czołow ych szerm ierzy E uropy. N arazie zgło­
szeń tameirmyah nie p rzysła li tytko jeszcze 
Anglicy.

Tegoroczne mistrzostwa ©krte^wa
R o k 1 rocznie p rzeprow adza się we w szy­

stkich okręgach Polski, lekkoatle tyczne mi» 
s trzostw a, m ające w ykazać poziom sportow y 
klubów  i stow arzyszeń  sportow ych w  danym  
okręgu. O krąg śląski w  lekkiej a tle tyce obej­
muje w ojew ództw o Śląskie i pow iaty  Będziń­
ski, Olkuski, Zaw ierciański i C zęstochow ski 
w ojew ództw a kieleckiego- Jeżeli chodzi o m a­
sow e upraw ianie sportu, to ma tym  m ałym , sto­
sunkowo do innych, obszarze, upraw ia się lek­
k ą  atletykę najracjonalniej i najskuteczniej. 
N ajlepszym  m iernikiem  .pracy sportow ej w o- 
kręigu — tegoroczne m istrzostw a. D otąd oko­
ło 400 zaw odników  w alczyło już w m istrzo­
stw ach, k tó re  jeszcze nie zostały  ukończone-, 
bo w  nadchodzącą niedzielę rozegrane  zostaną 
g łów ne walki w  K ryw ałdzie.

Ten im ponujący rozw ój sportu lekkoatle­
tycznego to zasługa poszczególnych klubów  
sportow ych, które nie szczędząc p racy  i zaso­
bów  m aterialnych, starannie przygo tow ały  się 
do tegorocznego przeglądu sił. N ajbardziej za­
im ponow ała „Pogoń" katow icka, co jednak 
nie ujm uje zasług innych klubów  i s tow arzy ­
szeń sportow ych: jak  dotąd p rym  trzym ają­
cego „Stadionu" z  Król. Huty, do nowego 
życia .powołanego K. S. „Roździień-Saóipietii- 
ee“ „Sokoła" z  K ryw ałdu i inny. W zm o­
żona konkurencja tegoroczna pobudziła w szy­
stkie o rganizacje do intensyw nej p racy . Ni u 
dziwnego, że w alki są  bardzo zacięte a uzy­
skane w ynikj naw et ma ostatnich miejscach, 
imponujące.

Niedzielne w alki o m istrzostw o klasy  B na 
boisku w  Szopienicach nie zostały  jeszcze n- 
kończone. P rog ram  ich by{ stanow czo p rze ła ­
dow any. 200 zaw odników , startu jących  razem 
w ckoło 500 konkurencjach, nie może być za­
łatw ionych w  ciągu przew idzianych 5 godzin. 
Na to po trzeba przynajm niej 20 godzin, by z a ­
w ody spraw nie przeprow adzić. To należało 
przew idzieć i kluby, zw łaszcza te z Często-

O ftó z  S e » a f l e f ó w  w K r y w a M z le  
M m Ń m y

Okręgowy Ośrodek W, F. Katowice 
podaje do wiadomości, że projektowany 
obóz treningowy lekko - atletyczny w  
Krywałdzie w  czasie od 18 czerwca do 
7 Iipca br. nie odbędzie się z powodu nie* 
uzyskania na ten cel odpowiednich fundu­
szów.

Odbędą się natomiast obozy: pływac­
ki i bokserski, o których w najbliższych 
dniach zostaną ogłoszone dokładne szcze* 
góły.

ffWrz PolsM JNcft"
a Pozaiaia

\V cw iązku z w yjazdem  m istrzow skiej dru­
żyny  ,,Ruchu" do Poznania na mecz z W artą  
poznańską, organizuje Z arząd K. S- „Ruch" dla 
sym patyków , członków  d zainteresow anych 
w ycieczkę.

C hcący w ziąć udział w  w ycieczce m ają się 
zgłosić w  sek retariacie  „Ruchu" (S traż Po­
żarna H. B atory) do dnia 20 bm. godz. 19-ta. 
K oszty podróży w ynoszą  około 10 zł.

m
B r a l i  b o l i t a  § is® rf© w e§©  

w  ł y c h a c h
P rzez  szereg  la t istniała w Tyohąch silna 

placów ka sportow a. W ychow anie fizyczne u- 
praw iano w Tychach masowo. Organizacje 
sportow e rozw ijały się pomyślnie dio czasu, 
gidy na czele ich stali praw dziw i sportow cy, 
m ający  zrozum ienie dla potrzeb dzisiejszej 
m łodzieży. Z chwilą jednak, ffdy do organi­
zacyj aportowych w ciągnięto ludzi o „nazwi­
skach" piastujących w  społeczeństw ie już ja ­
kieś stanow isko państw ow e, czy  Jurne, doro­
bek  kilkuletniej mozolne] p racy  w dziedzinie 
w ychow ania fizycznego począł się rozpadać. 
Obecnie w Tychach organizacja siportowa p ra ­
wie, że nie istnieje. Sportowcom  odebrano 
boisko, znajdujące S'ę w Parku Ks ążęcym , 
wobec czcigio muszą jeździć aż do Mikołowa, 
by w tam tejszych  szeregach sport uprawiać.

(n)
©

§ p ® rl w  Z a m b i a  i i f e r a w s l s i c p
SOLVAY -  SARMACJA 3 : 1 (2 : 0)-

Mecz o m istrzostw o kl. A w Będzinie. W y­
nik nie zmienia w niczem tabeli, a wygraj 
lepszy i tw ardszy  zespól Solvay. Sędziował 
p. Zaleski z Częstochowy dobrze.

chow y i Bielska, nie narażać na  n iepotrzebne 
w ydatki.

W  uzupełńU nia w czorajszego spraw ozda­
nia podajem y dalsze w yniki:

Skok w  dal z miejsca pań: 1) Rierominów- 
na „Pogoń" K atow ice 2,24 m., 2)/M alczyków na 
,.Pogoń" K atowice 2,14 m„ 3) W eisśów na .So­
kół" Ruda 2,12 m„ 4) Kosekówna „Stadjon" 
Król. Huta 2,12 m., 5) Jastrzębska  „Pogoń" Ka­
tow ice 2.05 m., 6) N ow aków na „Stadjon" Król. 
Huta 2,03 ni.

Skok w dal z rozbiegiem  pań: 1) Hotaówna 
„S trze lec"’ Bielsko 4,34 m .,/2 ) Segno „Sokół" 
Ozeladź 4,32 mi, 3) Kierońunówna „Pogoń" 
Katowice 4,32 m„ 4) Biskupówna „Pogoń" Ka­
towice 4,21 m-, 5) Nowaków na .,S tadjon" Król. 
H uta 4,11 iń., 6) R óżyczka. „S tadjon" Król. Hu­
ta 4.06 m.

R zut dyskiem  pan: 1) N itschówna ,-Pogoń" 
Katow,ice‘ 26,05 an.. 2) Jastrzębska  „Pogoń" 
K atowice 24,34 m„ 3) W edssówna „Sokół" Ru­
da  23,66 m„ 4) Franuiszcżyków na “Stadion" 
Król. H uta 23.17 m., 5) Kosm alanka „Stadijou" 
Król- H uta 22.1,2 m„ 6) M alczyków na „Pogoń" 
K atow ice 20,13 m.
ILOŚĆ ZDOBYTYCH PUNKTÓW  NA MI­

STRZOSTW ACH PANÓW  KLASY B.
1. PogOń K atow ice 93 pkt.
2. Stadjon Król. H uta 87 >,
3. Sokół K ryw ałd 56 „
4. K- S. R.oździeń - Szopienice 50 „
5. B rygada Częstochow a 21 „
6. S trzała  Sosnow iec 14
7. N aprzód Liipiny 14 „
8. Sokół I. K atowice 13 „
9. Sokół C zeladź 12 „

10. K- S. „06" K atow ice 8 „
11. K. S. ..06“ Sokół II. Katowice 7 „
12. „Sokół Ruda 6 „
13. ...Maklcabi" Bielsko 5 . , ...
14- S. M, P . Katowice '5 „
15. „Yietoirja" Częstochow a 3 „

CZARNI — ŚW IT 10:0.
. W  spotkaniu o m istrzostw o ki. B. Św it po­

niósł ka tastrofalną porażkę. Całą drużyna 
Czarnych, a zw łaszcza atak  ®raf świetnie-

BRYGADA — MAKABI 2:1 (1:1).
Makabii z  D ąbrow y rozegra ła  w  S trzem ie­

szycach m ecz o m istrzostw o kl. C. Bram ki dla 
Brygady, zdobyli W rona ii Jędra. Sędziow ał p. 
Szabas b. słabo. Publiczności około 3 tys. o- 
sób-

PR O TEST ZAGŁĘBIANKI.
Jak  w czoraj donosiliśm y, Zaglębiarrka 

w niosła p ro test przeciw ko zaw odom  z Unją 
w Sosnow cu, gdzie Z ągłębianka by ła  gospo­
darzem . P ro te s t Zaglębianka uzasadnia nie- 
zwyklean posunięciem  O. K. S., k tó re  .zgłoszo­
nego przez  gospodarzy  z  Bielska sędziego od­
w ołało, a zgłoszenie w ysiało  do K rakow a. U- 
derza  w  tem fakt, że Zaglębianka nie zg łasza­
ła sędziego w  Częstochowie, a  p rzez  sosno­
w ieckie Podkolegjium w y sta ła  zgłoszenia do 
Bielska. Interw encja zatem  O. K. S. jest ta ­
jem nicą, k tó ra  jak przypuszcza Zaglębianka 
zostanie w yjaśniona.

PODKOLEGJUM ZGŁOSIŁO DYMISJĘ.
Na skutek zarządzenia O.K.Ś. w Często­

chowie, .zarząd Podkiolegfuim w Sosnowcu 
zgłosił sw oją dym isję.

EGZAMINY SĘDZIÓW.
W czoraj w  Sosnowcu odbyły się egzam iny 

dla kandydatów  na sędziów  piłkarskich. — 
Komisję egzam inacyjna tw orzyli pp. Ehreu- 
reich, o raz  G rajcar z  C zęstochow y. Do egza­
minu stanęło około 30 kandydatów . Po egza 
minach teoretycznych odbył sie egzamin prak ­
tyczny. W  tym celu urządzono turniej z udzia­
łem C zarnych, Płom ienia oraz rezerw  Ruchu 
i Policyjnego. Policyjny ,z Czarnym i przegrał 
2.4 Ruch z Płom ieniem  przegrał 1:2. w finale 
Płom ień w ygrał z C zarnym i L0- V/ieczoreim 
Komisja miała kw alifikow ać dopiero kandyda­
tów.

C K. S. -  R. K, S. 4:1.
R. K- S. W. Hajdukach w czoraj g ra ł mecz 

koleżeński z C. K. S. ulegając 4 :1 . 'Gra ładna 
i ciekawa, sędziow ał p. M audar dobrze.

DOOKOŁA MISTRZOSTW  I(L. A.
W  związku z zajęciem przez będziński Ho- 

koach ostatniego miejsca w tabeli i groźby 
spadku do kl. B„ zarząd Hakoaolm w porozu­
mieniu z Unją w ysłali p ro jek t do wlad.z w yż­
szych, ażeby w roku bieżącym  żaden klub nie 
spadał, a M- A przejściow o pow iększyć o 2 
kluby z kl. B. Czy projekt ten uzyska apro­
batę, należy wątpić. W edług ośw iadczenia p, 
J: L ichtensztajna Unja, Hakoach i Zaglębian­
ka u tw orzy ły  blok, celem obsadzenia w ładz

Podokręgu. K andydatem  na pre-zesa Podo.krę- 
gu m a być  p. Bluszcz. W praw dziw ość tej 
w iadom ości trudno jednak uw ierzyć.

Z. K- S. — BRYNICA 2:3.
K atow icki zespół żydow ski uległ w Bę­

dzinie . po pięknej ~ -ze  e Hakoachem.

ZAGŁĘBIE — NAPRZÓD (SZOPIENICE) 7:7)
R obotniczy zesipót z Szopienic uległ w 

D ąbrow ie 7:2.

NOWE BOISKO W  BOLESŁAW IU.
W  Bolesławiu pod Olkuszem w ybudow ano 

boisko piłkarski©, którego o tw arcie  i oddanie 
do  użyku publicznego odbyło siię w ub. nie­
dzielę.

WSTĄP PO LOS DO 30 LOTERJi
^ j^iiKS7AJ/VGRAłiAnaGórnrSiaskii w£9.1QTERll j

w szczęśliwej U 
i p o p u la rn e j
KOLEKTURZE * Ulittjffi ttlG IBWiUtU

K E f f i M

Oddział S ie m ia n o w ic e ,  ul. Bytomska 3 , 
Większe wygrane padają stale

n a  S l a s k u
M ISTRZOSTW O PIŁKI RĘCZNEJ NA ŚLĄ­
SKU P. Z- P . ŚW IĘTOCH ŁO W ICE — POGOŃ 

KATOW ICE 2 : 13 (1 : 5).
. W  niedzielę n.a boisku „Ś ląsk" Św iętochło­

wice odniosła młoda d rużyna Pogoni w ysokie 
zw ycięstw o w  w alce o m istrzostw o Śląska. 
Do .przerw y gry  P. Z. P . staw ił silnie opór go­
ściom i często a takow ał bram kę Kurka Po 
p rzerw ie  g ry ;P .  Z. P . na skutek silnego tem­
pa załam uje się, pow alając Pogoni na w szystk ie 
8 bram ek. D la Pogoni bram ki zdobyli Kwaś-
jniok 7, Gr-zebnio-k 3, K azek 2 i K aczinar 1. Dia
P. Z- P. jedną M rozek b ram karz „Śląska" i le­
w o skrzydłow y. Publiczności około 400 osób.

TABELA O M ISTRZOSTW O ŚLĄSK A W  
PIŁC E RĘCZNEJ.

_  ... T S>er punkt. stos. br-
,P o g o ń  Katowice 4 7 27-12
„Pole Zach." Rr.-H. 3 4 ją-ęT
..C horzów " 3 2 13:9
P. Z■ P. Siemian. 2 1 s l j j
P. Z. P . Swiętoohł. 2 0 3:22

ZAWODY REPREZENTACYJNE MIASTA
I POW IATU TARN. GÓRY —  MIASTO 

KRÓL. HUTA.
_ Przy udziale przedstawicieli I. K. S. Tarn. 

Góry, „Śląsk" Tarn. Góry, „Strzelec" Strzyb- 
nica, „O dra" Miasteczko i „Strzelec" Rojca, 
odbyio się w  dniu 16 bm. w  hotelu „W olne 
M jasto Górnicze" w  Tarnowskich Górach ze­
branie informacyjne celem rozegrania w dnia 
1 Iipca br. zaw odów  reprezentacyjnych m iasta 
j pow iatu Tarn. Góry contra m iasto Królewska 
Huta.

Z ramienia śl. Okr. Związku Piłki Nożnej 
w  Katowicach obecni byli pp. Kordula i Anto­
szewski. Uchwalono rozegranie meczu trenin­
gowego, w  którym wezm ą udział następujące 
gracze:

I. team : 1. Gregorczyk (I. K. S.), Suda 
(I K. S.), Osadnik (Śląsk), Jagielski (Śląsk), 
S .a  (Ś ląsk), Tomsik I (Ś ląsk), Matysik 
(Ruch), Krzykowski (Ruch), Krupik (Ruch), 
Kaleta (I. K. S .), Sornik (I. K. S .)) , Ferdyn

’ K. (Ś ląsk), W ojtas (R uch);
II. team : Brzoza (O dra), Szoftysik (Strze­

lec), Bargiel (O dra), Tobolik (O dra), Konop­
ka (Z goda), Nowak (R ojca), Sycha (Świer­
klaniec), Jarzom bek (O dra), Kosek (Świerkla­
niec), Blida (N akŁo), Anders (Rojca), Ma- 
,e-rJa (N aklo), Kupka (R uch), Staruszek 
(Ś ląsk), D woraczek • (S trzybnica), Kluba 
(S trzybm ca), Papaja  (Ruch), Tomsik ii 
^Sląsk), Sornik (I. K. S.), Ferdyn (Ś ląsk), 
Pohl A. (Ś ląsk), Bajnach (I. K. S.), Uifik 
(R uch), W ójcik (I. K. S.) i Zając (Ruch). (Pi)

larlcicst s Boĉ cilsHi
Dwaj znani polscy pływ acy, K arliczek 1 

Bocheński zostali zaproszeni na między naro ­
dowe zaw ody pływ ackie do Bytom ia na 24 
b. m. W yjazd ich nie dojdzie jednak do sku t­
ku, ponle-waż Bocheńsiki odbyw ając służbę w oi- 
skow ą, nie trenuje, a Karliczek w obec swego 
niedaw nego startu  w barw ach  klubu niemiec­
kiego, o trzym ał od P d .  Zw. P ływ . zakaz 
sóartu.

S3NGER m aszyna 75 zł„ nnwa m aszyna 2-
zł., k raw iecka 120 z!., na ra ty  sprzeda: J 
giellońska 7 m. 5.

3 PO K O JO W E mieszka mi e, wejście frontowe,
nadające się też na skład skór, obuwia, fryzjer
nię od zaraz wolne. O ferty: P oste-R estan ie
1908 Jastrzębie Zdrój. 125
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Snt o skarfjlo tOspodyuŁ-
Froncek dłubie wciąż przy skrzyriL.

NagJe„. Gwałtu!... Boże m iły!-. 
W n°s c»ś strzela z  całe] siły—

froncka ta przygoda bawi 
Gospodynię wściekłość d ła t 1 1

A rezultat — Jak widzicie:
Froncek zmyka, chroniąc życie.

(C az daiszv Tastatf)

M iesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  w ynosi z t 2,31 

W kraju z przesyłką pocztow ą . . . „ „ 2,31

Przy zam ówieniu w  urzędzie pocztow ym  .  » 2,41

KATOWICE
Kr. 301.746

c c * w * k
O  f» 3 t i » $ Z C N

t pole 13 x 67 mm. zl. 13 
Ogt. drobne 20 gr. z* *ło»<

miony i 1 z Sosn
S p r z e d a w c a  „ b a j g i e i e " z  u l .  M o d u e jo i r s f i i e j  o  s w y c h  „ m i l i o n a c h . ' '

Przed kilku miesiącami prasa całej 
Polski rozpisywała się szeroko o olbrzy­
mim spadiku, wartości kilkunastu milio­
nów dolarów, jaki przypadł po zmarłej 
bezdzietnie w Ameryce, właścicielce fa­
bryki samochodów w Chicago sosmowr 
czaninowi Jakóbowi Moszkowiczowi, 
skromnemu sprzedawcy „bajgiele* z uli­
cy  Modrzejewskiej.

Sosnowcu ] siedząc godzinami na krześle, 
sprzedaje swoje „bajgiele4*.

Ttctj&lawnie)&$a osedótoSe 
Sosnowca

Sosnowiecki „mfljoner4* Jakóo Moszkowicz

W yw iad z  „mUjonetem**

się z jego „milionami* i napewno mu ni® 
będą przeszkadzali. Pomału żydek roz­
ruszał się, spowiadając się ze swych  
kłopotów, nadziei i obaw.

W  ciągu kilku dni nieznany żydek  
stał się sławnym, a gazety, prześcigały 
się w zamieszczaniu jego podobizn, wy-

Przechodząc przypadkowo tamtędy, 
postanowiłem zapytać go o jego „milio­
ny*.

— Co słychać, p. Moszkowicz?... rzu­
cam pytanie.

Żydek budzi się z zamyślenia 1 swój 
melancholijny wzrok kieruje na mnie.

— Ja pana nie znam — odpowiada, 
lecz; wyciąga przyjaźnie rękę.

— Jestem z prasy. Jak tam pańskie 
miljony?

—*A, a a a !!, z prasy — wyrywa mu
się okrzyk — no to ja nie udzielam żaden
wywiad, odpowiada, cofając się i patrząc .
na mnie podejrzliwie. <Zaraz jednak na J J a t Z e t t l a  P » W /lo S Z H O W ic z a
usprawiedliwienie dodaje: jak prasa pi­
sała o mnie, to ja nie miał żaden handel.

— Dlaczego?
— Bo zawsze było pełno ludzi, co 

przyglądali s ię  na mojego figurę, to ja nie 
mógł sprzedawać.

Uspakajam go jednak, twierdząc, że to 
było dawniej, Obecnie już ludzie oswoili

Notowania giełdy w Warszawie
z  dola 18-go czerw ca 1934 r.

Papiery państwowe:
4 p roc. poż. inw estycyjna zw yczajna 112.00. 

4 proc. poż. inw estycyjna seryjna 117.00 —
116,50, 5 proc. poż. konw ersy jna 64.00 —
63.75, 6 proc. poż. dolarow a 71,00 —  70,50 —
70.75, 7 proc. poż. stabilizacyjna 66,38 — 66,25 
— 66,75 — 66,50 drobne, 7 proc. L. Z. P ań ­
stw ow ego Baninu Rolnego 83,25, 8 proc. L. Z. 
P aństw ow ego Banku Rolnego 94,00, 7 proc. L. 
Z. Banku G ospodarstw a K rajow ego 83,25, 
8 proc. L. Z. Banku G ospodarstw a K rajow ego
94.00, 7 proc. obligacje Banku G ospodarstw a 
K rajow ego 83.25, 8 proc. obligacje Banku Go­
spodarstw a K rajow ego 94,00. 4 i pó ł proc. L. 
Z. Ziemskie K redytow e 47-50. T endencja nie­
jednolita.

— 34.88, P ra g a  22.03 — 22.08 — 21.98, S zw aj­
caria  172-07 — 172.50 — 171.64. W iochy 45.68 
_  45.8O — 45,56, Berlin 202.50 — 203.50 —
201.50, Sztokholm  137.80 — 138.50 — 137.10, 
Kopenhaga 119.40 — 120 00 — 118.80. Tenden­
cja niejednolita.

W aluty:
D olar p ryw . 5.28.

pożyczki polskie w  Nowym Jorku:
P oż. dolarow a 70.00, poż. D illonowska 84 00 

poż. stabilizacyjna 110 i jedna ósma, poż. w ar­
szaw ska 62,00, poż. śląska 64.50.

PoznaMa giełda ztioiowa

wladów, rozmów etc. Mieszkanie jego 
zaczęły odwiedzać prawdziwe procesje 
wysłanników różnych towarzystw dobro­
czynnych, zabiegających o pomoc przy­
szłego milionera. Dzielono się jego dom­
iarami, a pewna część społeczeństwa ży­
dowskiego, zaczęła poważnie zabiegać o 
zgodę Moszkowicza, ażeby miljony swoje 
Inwestował w... Palestynie. Moszkowicz, 
a właściwie jego miljony były na ustach 
wszystkich. Liczono wartość „jęgo“ fa­
bryki, dochody z niej, opowiadano, jak 
żyje Moszkowicz, co robi i je, ile godzin 
śpi w ciągu doby, ile ma dzieci, mówiono 
nawet, że otrzymał już część spadku I 
w najbliższych dniach wyjeżdża do Ame­
ryki, ażeby objąć w posiadanie swoją ol­
brzymią sukcesję. Biednego „milionera*, 
ktióry w  kilku dniach zyskał sławę i po­
pularność, taką jak Kiepura, lub Kusociń- 
ski, zasypywano Ustami, na które, rzecz 
prosta, nie odpowiadał, bo nie mógł i— 
nie potrafił.

Akcje:
B ank Polski 85.50, W arsz. Tow. F abryk  

C ukru 19.50, Lilpop 10.00. T endencja słabsza-

Dewizy:
Belgia 123.70 — 124.01 — 123.39, Gdańsk 

172.75 —  173.18 — 172-32, H olandia 359.20 — 
360,10—  358.30, Londyn 26.73 — 26.86 — 26.60, 
N owy Jork  kabel 5.29 i trzy  ósme — 5-32 i trzy  
ósm e —  5.26 i trzy  ósme, P a ry ż  34.97 — 35.06

i  dnia 18 czerwca 1934 r .
Ceny parytet Poznań.

Żyto cena orientacyjna 14,75—15, Jęczmień brow aro­
w y 19—20, Jęczmień 695—705 s r. 18,50—19, Jęczmień 675 
—685 gr. 17,50—18, Owies 15,75—16,25, Maka żytnia I tot. 

0—55 proc. x w erkiem  23,50—24,50, Maka źytaia  I gań. 
0—65 prok- z  w orkjoir 22—23, Mąka żytnia II *at. 55—■ 
70 proc. x  workiem 17,50—18,50. Maka źyimia pońlednia 

z workiem 13,50—15, Maka żytnia razow a z  workiem 
18,50—19,50, Mak niebieski 48—54. Reszta notowań bez 

zmiany. Usposobienie spokojne.

A jak właściwie reagował na to Mosz­
kowicz?... — Sprzedawał w dalszym cją- 
gu swoje „bajgiele* i narzekał na sławę, 
twierdząc, że przeszkadza mu to w han­
dlu.

Jakób Cichowskl * 
małżonką w Radzion 
kowie obchodził zło­
to wesele. P. C. ma 
lat 84 1 od 60 lat jest 
kolporterem gazet. 
Fotografia przedsta­
wia rodzinę C. dzie­
ci, wnuków i pra­

wnuków.

Mimo ogromnego krzyku w  życiu han­
dlarza nic się nie zmieniło, a wkrótce 
osoba jego poszła w zapomnienie. Jak 
dawniej, zajmuje on swoje miejsce przy 
zbiegu ulic Dekierta 1 Modrżęjowsklej W

Przygody bezrobotnego Froncka

Z przyjemnością opowiada o  „swem4* 
bogactwie, jest to fabryka -samochodów 
w  Chicago, zajmująca tak ogromne tere­
ny, że godzinę trzeba iść pieszo, ażeby 
obejść ją dookoła. Pracuje tam tysiące 
robotników, a kontrolę nad fabryką spra­
wuje obecnie rząd. Sprawę jego praw 
spadkowych prowadzą obecnie adwokaci 
Pawełek z Sosnowca, Goldstajn z War­
szawy i Henry Ferry z Chicago.

W czasie świąt wielkanocnych otrzy­
mał on list z Ameryki, w którym adwo* 
kat pisze mu, że sprawa znajduje się w  
sądzie.

Mnie jest bardzo ciężko żyć. to ja ph* 
sał, coby mi wypłacili 5 procept lub 10 ty. 
siąców zł., to jabym mógł zaczekać na 
koniec ■— żali się żydek — to mi jednak 
nie dali. Ale to nic, ja zaczekam, a jak 
już dostanę fabrykę, to będzie panu po­
wiedzieć, G

Dodaje jeszcze kilka szczegółów, z 
których przebija ogromna wiara w otrzy­
manie „jego milionów*.

Nadzieja ta utrzymuje go przy życia, 
pozwalając lekko znosić przeciwności f 
kłopoty codziennego życia. Żegnam go 
i odchodzę. „Bajgiele .bajgiele!14 — go­
ni mnie cichy okrzyk „fabrykanta i mil­
ionera44.. W-k.

Ilustracja nasza przedstawia 35-Ietnią An­
toninę Wyrcz z Mysłowic, ul. Pszczyńska 
nr. 2, która bawiąc na letnisku w Białce, 
wydaliła się w niewiadomym kierunku f 
dotychczas nie powróciła. Wyrczowa jest 
umysłowo - chorą i była ubraną w czarną 
suk |'ę, zielony sweter, gumowe buty. 
Ktoby wiedział coś o zaginionej, niechaj 

zgłosi w policji.

Drpkiem j nakładem Zakładów Graficznych i .Wydawniczyęh ..P olonia* S, Ą . w K atowicach. — R edaktor odpowiedzialny; ś t ą n i g ł a u t  N o g a j .


